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Tero żąda
społeczeńs  o ubezpieczonych.

l a k  już się przyjęło, że ubezpiecze­
ni Uoezpieczalni  korzystają tylko pro 
wizorycznie i tylko w lżejszych w y p a d ­
kach chorobowych,  nato mias t  w wy­
padk ach  poważnych, gdy chodzi o k u ­
rację pods tawową — leczą się prywat ­
nie. J e s t  w tem dużo przesady,  ale 
Jest i dużo  racji. Stwierdzić należy,  że 
w nagłych wypadkach Ubezpieczalnia 
zawsze śpieszy ze sku tecz ną p o m o cą  
doraźną,  Ale tyllfo z doraźną.

W leczeniu przewlekłem,  w ym aga -  
jącem  kuracji  rac jonalnej  i kosztow­
nych leków sk u teczność  (Jbezpieczal- 
nia jes t  zawodna,  lecznictwo bow iem  
stoi na niskim poziomie  i jest  bardzo 
Ograniczone w wy da tkow an iu  s u m  na 
lecznictwo przeznaczonych.

S tąd  ogran iczenie  w doborze  ś r o d ­
ków leczniczych i pos i łkowanie  się j e ­
dynie  ś rodkami  naj tańszemi ,  s tąd i o- 
graniczanie  czasu lekarzy, którzy n i e ­
kiedy zm uszeni  są przyjmować i oadać  
30 — 40 chorych na godzinę.  Trudno 
Wymagać,  aby w tak rekordowo  krót 
kim czasie lekarz,  nawet  najzdolnie j ­
szy, mógł  zapoznać się z chorobą  i p o ­
s tawić a jagnozę.

Wszyscy rozumieją,  że (Jbezpieczal- 
nia przechodzi  os t ry  kryzys,  ze jest  
instytucją chorą  i musi  s to so w ać  ś ro d ­
ki oszczędnościowe,  Ale oszczędność  
Aa lecznictwie,  oszczędność kosztem i 
na ra chunek  zdrowia ubezpieczonych,  
krzywdzi ubezpieczonych  i stanowi  
Wprost b łędne  za łożenie.

Taka oszczędność  nie uzdrowi ani 
chorych członków,  ani instytucji  ubez ­
pieczeniowej .  Oszczędności  szukać  trze- 
ba na innej drodze  i takich,  k tóreby 
Pozwoliły podnieść  poziom lecznictwa. 
Nie za pominać  należy,  że ubez p ie cz e ­
ni wpłacają wysokie s tawki  składek je­
dynie w tym celu,  aby wrazie choroby 
korzystać z dobrodz ie js tw,  jakie ins ty ­
tucja ubezpieczen iowa  dać każdem u 
Powinna.

Oszczędność  przeprowadzić t rzeba  i 
to oszczędność  dalekoidącą ,  ale w 
dziale admini s t r acy jnym,  który^Stanow- 
czo jes t nadm ie rn ie  rozbudowany.  Ta 
dopiero oszczędność  będz ie  i stotnie 
racjonalną.

To czego żąda społeczeństwo ub ez ­
pieczonych to: ogran iczenie  ilości p a ­
c jentów przyjmowanych przez lekarzy, 
by dać  lekarzowi możność  sum ien n ie j ­
szego, a nie ty lko pobieżne go z a p o ­
d a n i a  się z chorobą;  k ierowanie  cho- 
rych wyłącznie do lekarzy specjal istów,  
a nie pos i łkowanie  się młodymi l eka­
rzami,  którzy leczą wszystkie choroby 
1 Podnies ienie  jakości lekarstw i ś ro d ­
ków, k tóre  teraz s to sow ane  są nie we 
^ług koniecznej  pot rzeby i s k u t e c z n o ś ­
ci, lecz według m in im alnego  budżetu  
Przeznaczonego na lecznictwo.

Teza polska zwyciężyła w Genewie.
Wniosek polski o upowszechnieniu traktatów mniejszościowych 

został poparty przez w iększość państw.
GENEWA. Wczorajsza dyskusja na 

posiedzeniu 6 tej (politycznej) komisji 
Zgromadzenia Ligi Narodów nad wnio­
skiem polskim o upowszechnienie t rak­
ta tów mniejszościowych s ta ła  pod zn a ­
kiem wystąpienia delegatów W. Brytanji,  
Francji  i Włoch.

Jak było do przewidzenia — dzięki 
zdecydowanemu wystąpieniu ministra 
Becka, popar temu jednogłośnie przez 
społeczeństwo polskie, wielkie mocar  
stwa nie mogły nadal uchylać się od 
dyskusji nad problemem ochrony mniej ­
szości narodowych. Bezwątpienia,  przy­
czynił się do tego również nastrój  one- 
gdajszych obrad komisji politycznej Zgro 
madzenia,  w toku których przedstawi­
ciele kilkunastu państw uznali,  iż obec­
ny stan nierównomiernego traktowania 
państw jest nie do ut rzymania nadal.

Wczoraj,  przedstawiciele t rzech m o ­

carstw: Anglji, Francji  i Włoch odrzu­
cili stanowczo myśl rozciągnięcia na 
siebie kontroli międzynarodowej  w dzie 
dżinie ochrony mniejszości .

Nie ulegało wątpliwości,  że tak, a 
nie inaczej us tosunkowują się do myśli 
upowszechnienia t raktatów o ochronie 
mniejszości narodowych wielkie m ocar­
stwa. Nie przypuszczał  nikt, iż zechcą  
przyjąć na siebie zobowiązanie podda­
wania się kontroli.

Dyskusja jddnak dała wiele. Przyzna 
no, że i stnieje możliwość rewizji trak a 
tów w ochronie mniejszości.  Argurr jn-  
tów polskich nie zbijał nikt, nikt nie bro 
ni ł  obecnego s tanu rzeczy.

Jak wynika z przemówień del eg a­
tów Francji, Wielkiej Brytanji i Włoch, 
będą musiały te państwa, w konsekwen­
cji zajętego przez siebie stanowiska, 
szukać innego wyjścia z sytuacjv — wyj

ścia, któreby zadowoliło państwa zwią­
zane t rakta łami  mniejszościowemi.

Przebieg onegdajszej  i wczorajszej  
dyskusji  na komisji politycznej Zgroma­
dzenia jest bezsprzecznie wie kiem zwy­
cięs twem morainem i merytorycznem 
tezy polskiej. Niesprawiedliwość i nie­
możliwość t rwania  obecnego s tanu rz e­
czy uznana została powszechnie.  Gdy­
by nie stanowisko delegatów trzech 
wielkich pBństw i związanych z Wielką 
Brytanją dominjów, ot rzymałby wniosek 
olbrzymią większość głosów członków 
Ligi. Formalnemu załatwienia wniosku 
już dzisiaj s tanęło  na przeszkodzie tyl­
ko wymaganie proceduralne,  a rriianowi 
cie zasada jednomyślności.

W obliczu jednak jasno wyrażonego 
zapatrywania olbrzymiej większości 
swych członków musi obecnie Liga Na­
rodów poszukiwać wyjścia.

M d star! balonów kulistych o puhar Gordon-Bennełła.
Polski balon „Kościuszko” z załegą: 

kpt. Hynek i por. Burzyński (obecnie 
też kapitan) — pojechał do Ameryki w 
1933 r., by wziąć udział  w międzynaro­
dowych zawodach balonów kulistych im. 
Gordon-Bennet ta.  S ter t  zakończył się 
świetnem zwycięstwem Polski. Suprema 
cja Ameryki w zakresie balonów kuli­
stych została więc wydarta

Polsce przypadł w tym roku za sz ­
czyt poraź pierwszy organizowania u 
siebie zawodów balonów o puhar im. 
Gordon Bennet ta.

Według zgodnej opinji zawodników 
zagranicznych, Polska i w tym roku 
jes t uważana za faworyta, choć USA i 
Belgja oraz inne państwa dołożyły wiele

Polacy faworytami w zawodach.
szalę zwycięstwastarań,  by przechylić 

na swą stronę.
Polska ekipa składa się z samych 

asów. Każdy balon posiada załogę z ło ­
żoną z pilota i jego pomocnika,  też wy­
trawnego pilota i nawigatora.  Skład za ­
łóg polskich balonów jes t następujący:

Balon „Kościuszko”, ten sam, który 
brał  udział  w zawodach w Ameryce,  
tylko odnowiony, pojemność 2.200 mtr. 
sześć.

Załoga: pilot kpt. Hynek Franciszek, 
który w zeszłym roku zdobył puhar 
Gordon Bennet ta  w Chicago. P o m o c n i ­
kiem pilota jest  por. Pomaski  Włady­
sław.

Balon „Warszawa",  nowouszyty. Po-

Aresztowanie dyr. Michalskiego i p- Idzikowskiego
WARSZAWA. W dniu 21 bm. rano 

na zarządzenie prokuratora sądu okrę­
gowego w Warszawie został  aresztowa­
ny poseł na Sejm Edward Idzikowski i 
zawieszony w urzędowaniu wicedyrektor 
depar tamentu  podatkowego w minis ter ­
stwie skarbu Paweł Michalski

Dowiadujemy się, że aresztowanie P. 
Michalskiego nastąpiło pod zarzutem 
wymuszania,  żądania i brania łapówek. 
Poseł  Idzikowski pozostaje pod za rzu ­
tem pośredniczenia w tych machina­
cjach.

Prokurator sądu okręgowego w War­

szawie zwrócił się zgodnie z art. 21 
konstytucji  do marszałka Sejmu z pis­
mem,  w którem komunikuje,  iż poseł 
Idzikowski zatrzymany został  na jego 
zarządzenie pod zarzutem popełnienia 
zbrodni kryminalnej pośrednictwa w do­
ręczeniu łapówek urzędnikowi państwo­
wemu.

Prokurator nadmienia jednocześnie,  
iż zatrzymanie posła Idzikowskiego jest 
n iezbędne dla zabezpieczenia wymiaru 
sprawiedliwości oraz unieszkodliwienia 
skutków przes tęps twa.

jemność 2.200 mtr. sześć.
Załoga: pilot kpt. Zbigniew Burzyń­

ski. Współdziałał  we wspaniałem zwy­
cięstwie w Chicago w 1933 r.

Pomocnik pilota, por. Zakrzewski 
Jan,  jest jednym z najlepszym i najdo- 
świadozeńszych pilotów polskich.

Balon , ,Polonja‘', nowouszyty. P o ­
jemność 2 200 mtr. sześć.

Załoga: pilot kpt. Janusz  Antóni,
bra ł  udział  w zawodach Gordon Benne­
tta w 1932 r. Pomocnik pilota, por. lgną 
cy Waszczak, jest jako lotnik balonowy 
najmłodszy w polskiej ek pie.

Dziś rano odbyła się odprawa dla 
wszytkich zawodników, w czasie której 
odbyło się losowanie kolejności s tartu 
balonów. Balony będą s tartowały to  
6 minut  w następującej  kolejności:

1) Warszawa (Polska), 2) Stadt  E s ­
sen (Niemcy), 3) Bratisława (Czecho­
s łowacja),  4) Belgica (Belgja), 5) Dux 
(Włochy), 6) Us-Nawy (Ameryka), 7) Zu­
rych (Szwajcarja),  8) L'Aigle (Francja),  
9) Kościuszko (Polska),  10) Wilhelm 
von> Opel (Niemcy),  11) Bruxelles 1933 
(Belgja), 12) Buffalo Courrier Express 
(Ameryka), 13) Basel (Szwajcarja),  14) 
Toruń (Francja),  15) Polonja (Polska),  
16) Deutschland (Niemcy), 17) Lorraine 
(Francja). Ma również s tar tować 1 ba 
lon hiszpański.

Start  nastąpi w niedzielę o godzi­
nie 16-tej.

Straszliwy tajfun szalał nad Japonia.
Oburzone miasta. — Tysiąc zabitych i rannych. — Katastrofy kolejowe.

TOKIO. Wczoraj w godzinach r a n ­
nych przez Japonję środkową przeszedł  
*a)fun o niezwykłej sile, połączony z o- 
berwaniem się chmury wyrządzając ol ­
brzymie szkody. Tajfun wyrządził olbrzy 
*n*e spustoszenie w mias tach Ossaka i 
K'oto, n iszcząc po drodze  szereg miej ­
scowości.

Droga, którą przeszedł  tajfun, przed­
stawia widok niebywałego zniszczenie,  
Przypominającego trzęsienie ziemi. Ty­
j ą c e  domów leży w gruzach. Słupy te- 
' eSraficzne 1 drzewa wyrwane z korze­

niami,  uścielają dziesiątki  tysięcy dróg.
W mieście Osaka przeszło 2000 d o ­

mów uległo zniszczeniu. Zginęło wsku­
tek zawalenia się budynków szkolnych 
400 dzieci. Pozatem zabitych zbstało 
kilkadziesiąt  osób.

Szalejący orkan zburzył m. in. s łyn­
ną świątynię Buddy w Osake. Pod gru­
zami świątyni zginęło 15 osób, w tem 
kilku kapłanów buddyjskich.  W Kioto 
runął  pałac rządowy i 10 gmachów 
szkolnych. Pod gruzami walących się 
gmachów szkolnych zginęło przeszło 500

dzieci.  500 uratowano.
Na wybrzeżu kilku miast  uległo zni ­

szczeniu wskutek przypływu morza. Pod 
wodą znajduje się 50.000 domostw. W 
czasie tajfunu wykoleiło się 10 pocią­
gów, pociągając za sobą około 100 o - 
fiar. Komunikacja kolejowa pomiędzy 
Tokio, Osaka i Szimonnseki  została 
przerwana.

Liczba zabitych, według dotychczo 
sowych obliczeń, wynosi ponad 1000 
osób, rannych zaś około 4000 osób. Taj 
fun nawiedzi ł  ogółem 18 miast.

Pogrzeb  ś. p. gen. Ju l jana  
Stachiewicza.

WARSZAWA. Wczoraj o godzinie 
10 odbyła się w ścisłem gronie rodziny 
eksportacja zwłok ś. p. gen. Jul jana 
Stachiewicza z mieszkania przy Al, 
Szucha 16 do kościoła garnizonowego.

Pogrzeb odbył się w dniu dzisiej 
szym po nabożeństwie żałobnem, które 
odbyło się o godz. 10 rano w kościele 
garnizonowym przy ul. Długiej, poczem 
nastąpi ło odprowadzenie zwłok na cmen 
tarz wojskowy na Fowązkach.

Hojny dar  Węgrów.
BUDAPESZT. Towarzystwo Polsko- 

Węgierskie  wysłzło do Polski 10 w a ­
gonów pszenicy,  przeznaczonej  na p o ­
wodzian.
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Nowy t ran sp o r t  wydalonych 
gó rn ików  polsk ich  opuścił  

Francję.
PARYŻ. W czwartek wieczorem wy 

jechał  z Lille do Polski transpor t  gór­
ników polskich,  którzy ostatnio zostali 
wydaleni z pracy na kopalniach. Ogó­
łem wyjechało z Lille przeszło 600 o- 
sób, wśród których znajduje się wielu 
górników, mających za sobą przeszło 
12-lctnią ciężką pracę na kopalniach 
francuskich.

Manifestacyjny pogrzeb  
robotnika .

LÓDŹ. Wczoraj odbył się z prosek 
torjum pogrzeb ś. p. Stanisława Pieta 
sika, robotnika,  zatrudnionego na robo­
tach miejskich w Lagniewku, zasypane­
go wskutek oberwania się brzegu wyko 
pu przez olbrzymi zwał ziemi.

Pogrzeb t ragicznie zmar łego robotni  
ka zamienił  się w manifestację,  w któ­
rej wzięło udział  6000 robotników miej 
skich, oraz przedstawiciele związków 
zawodowych. W pochodzie niesiono kil­
kanaście wieńców od organizacyj i 
związków robotniczych.  Na cmentarzu 
wygłoszono liczne przemówienia.

Zwycięstwo Kusocińskiego 
w Sztokholmie.

SZTOKHOLM. W Sztokholmie ro ­
zegrane zostały międzynarodowe zawo 
dy lekkoatletyczne,  organizowane przez 
klub Hellas. Głównym punkiem progra­
mu był bieg na 3 tys. mtr , w którym 
zmierzyli się Kusociński i obecny mistrz 
świata,  niedawny jego pogromca duń- 
czyk Nielsen. Kusociński wygrał bez ap e­
lacyjnie w czasie 8:32,2. Nielsen zajął 
dopiero 6 te miejsce.  Publiczność zgro­
madzona na s tadjonie urządziła Kuso- 
cińskiemu wielką owację.  Polak zdobył 
dwie nagrody honorowe.

Sukces ten i s i s tó w  polskich.
Wczoraj odbyło się w Warszawie za­

kończenie meczu tenisowego Legja — 
Racing Club (Paryż).

Hebda wygrał łatwo z Goldszmid- 
trm 4:6 6:2 6.0, a Tłoczyński uległ Bo- 
rot rze 2:6 5:7. Gra podwójna zakończy­
ła się nieoczekiwanem i wysokiem zwy­
cięs twem Hebdy i TłoczyńsHego,  k tó­
rzy po wspaniałej grze pokonali Fran 
cuzów 6:0 6:3.

Mecz wygrała zatem Legja 3 2

K I N O  „ E D E N "  A l e j a  1 2
Gangrena przedwojennej  Rosji w 
wielkim czołowym filmie produkcji 

sowieckiej  1934 roku

Ostatni  z Gołowlewych
w-g. utworu M. Sałtzkowa Szczedry 
na, największego znawcy duszy 

rosyjskiej.
Nad program: Dodatki  d źw iękow e .

z GORCZYCZKIEWICZÓW

LUCYNA P I O T R O W S K A
ż o n a  D y re k to ra  f. „E l ibor“ w  Częs tochowie

po krótkich cierpieniach opatrzona św. Sakram entam i
z m a r ł a  d n i a  21 w r z e ś n i a  1934 r. p r z e ż y w s z y  lat  53.

W y p r o w a d z e n i e  zwł ok  z d o m u  ż a ł o b y  przy  ul.  Ge n.  D ą b k o w s k i e g o  65 
d o  k o ś c i o ł a  św. Ro dz in y  n a s t ą p i  w n i ed z i e l ę  d n i a  23 w r z e ś n i a  r.b. o  g o dz .  16-ej, 
p o c z e m  p o g r z e b  n a  c m e n t a r z u  n a  Kul ach  d o  g r o b u  r o d z i n n e g o .

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  o d p r a w i o n e  z o s t a n i e  w p o n i e d z i a ł e k ,  24-go b. m.  
w K a t e d r z e  o g o dz .  9-ej  r an o .

Na  s m u t n e  t e  o b r z ę d y  z a p r a s z a j ą  k r ew n y c h ,  p r z y ja c i ó ł  i z n a j o m y c h  p o ­
z os ta l i  w g ł ę b o k i m  s m u t k u

Mąż, córka i syn.

Przeciw uwłaczającym pogłoskom
WARSZAWA. Zarząd główny Związ­

ku Legjonistów Polskich, w piśmie pod- 
pisanem przez wiceprezesa zarządu ppłk. 
inż. Leopolda Torunia i sekretarza ge­
neralnego mgr. Emila Henisza stwier 
dza:

„W roku 1933 obywatel poseł Michał 
Tadeusz Brzęk Osiński na skutek rozpo 
wszechnionych przez jednego z cz ło n ­
ków Związku wiadomości,  godzących w 
jego nieskazitelność,  wystąpił przeciw­
ko niemu do sądu głównego Związku 
Legjonistów z zarzutem zniesławienia.

Wybrany przez XI walny zjazd d e l e ­
gatów sąd główny Związku Legjonistów,

po rozpatrzeniu ca łokształ tu działalnoś­
ci obywatela Brzęk Osińskiego, w o rze­
czeniu z dn. 21 kwietnia br. uznał bez­
zasadność stawianych obywatelowi Brzęk- 
Osińskiemu zarzutów, w szczególności  
co do zobowiązań finansowych firmy J.  
Osiński i Syn w Radomiu (fabryka ma 
s i yn  i narzędzi rolniczych), będącej  w 
stadjum likwidacji ze względu na panu­
jący w przemyśle rolniczym od r. 1930 
kryzys. Sąd nie dopatrzył się w postę­
powaniu obywatela Brzęk-Osińskiego ni­
czego, coby mogło uchybić jego god­
ności obywatelskiej”.

Szczegóły tragedii w  Zamościu.
LUBLIN. W związku z krwawą tra- 

gedją w Zamościu,  dowiadujemy się na 
stępujących bliższych szczegółów.
Ppor 8 p. p Leg. Stankowski oddawna 
pozostawał  w bliskich s tosunkach z żo­
ną por. 3 p. a. 1 Janiną Chudecką.  Tra 
gicznego dnia popołudniu Stankowski i 
Chudecka przyszli do jego mieszkania, 
gdzie oboje postanowili popełnić sam o­
bójstwo. W kilka chwil później rozległy 
się w mieszkaniu ppor. Stankowskiego 
strzały rewolwerowe.

Ponieważ drzwi były zamknięte,  za­
alarmowani  st rzałami  ludzie musieli 
wejść do pokoju przez okno. Na podło­

dze w kałuży krwi leżeli martwa Janina 
Chudecka i dający s łabe  oznaki życia 
Stankowski.  Ciężko rannego Stankow­
skiego przewieziono natychmias t do szpi 
tala w Zamościu a s t amtąd do Lwowa. 
Po operacji  wyjęcia kuli ze skroni Stan 
kowski zmarł,  nie odzyskawszy przytom 
ności. Chudecka zostawiła list do męża, 
w którym prosi go o zaopiekowanie się 
ich dwojgiem dzieci. Pogrzeb Chudec- 
kiej odbył się wczoraj w Zamościu.

Stan rannego kpt Wilka, który usi ło­
wał wyrwać samobójczą broń z ręki por. 
Chudeckiego,  nie budzi obaw.

nem przyjęciem strajkujących bez żad­
nej różnicy.

N. JORK. Prezydent  Roosevelt wydał 
apel do 100.000 robotników tekstylnych, 
biorących udział  w strajku,  wzywający 
ich do natychmiastowego przystąpienia 
do pracy.

Katastrofa au tobusu  koło 
Ozorkowa.

LÓDŹ.  Na szosie między (B o rk o ­
wem a Zgierzem w pobliżu wsi Brobo- 
szczowec,  wydarzyła się w piątek rano 
katast rofa  autobusowa.  Z Bydgoszczy 
jechał  autobus,  prowadzony przez Stef. 
Wyderskiego. Autobus, wynajęty przez 
14 kupców bydgoskich, jadących do Ło­
dzi. Kiedy autobus znalazł  się koło Pro 
boszczowic nadjechała furmanka,  której 
konie spłoszyły się i szofer,  pragnąc o- 
minąć wóz. gwałtownie zawrócił  w bok.

Autobus wjechał  na konie, zabijając 
je na miejscu,  poczem wpadł  do rowu 
i wywrócił się. Czternastu kupców o d ­
niosło rany. Szofer  Wyderski został  
ciężko ranny i przewieziony w stanie 
groźnym do szpitala w Radogoszczy.

Aresz tow anie  młodych 
endek ó w .

LESZNO. Policja rozwiązała zjazd 
„młody ch” Stronictwa Narodowego po­
nieważ okazało się, że wbrew udzielo­
nemu pozwoleniu na zjazd powiatowy, 
w obradach wzięło udział  mnóstwo o- 
sób z  poza powiatu.  Endecy urządzili  
dem onst rac ję ,  która zakończyła się a- 
resztowaniem kilku awanturników.

Adw okat  — defraudant .
POZNAŃ. Do prokuratury sądu okrę 

gowego wpłynęło szereg doniesień prze­
ciw znanemu adwokatowi Wysockiemu 
o sprzeniewierzenie na przeszło 20 tys. 
złotych,  popełnione m. in. w cha rak te­
rze kuratora spadku. Akt oskarżenia 
jest  już przygotowany i n iebawem nale 
ży się spodziewać procesu,  którego za­
powiedź wywołała olbrzymie za intere­
sowanie.

I Kino „LUNA” I
^  Uwaga! ^  U w a g a ( ^

Na drodze do l ikwidacj i  st rajku t kaczy w Ameryce t  - , ,  •
|  Tańcząca We n u s  |
W  na czele J 0 ™  $^  i Clark Gable ^
(£( W sobotę i n iedzie lę  22 i nie- ^  

dzielę 23 września <x>
p o ł u d n i ó w k a  ^

WASZYNGTON' Panuje tu przekona 
nie, że st rajk w przemyśle włókienni­
czym zbliża się ku końcowi.

Kierownictwo strajkowe uważa za 
możliwe podjęcie pracy na podstawie 
sprawozdania komisji pojednawczej,  a 
także i przedsiębiorcy wyrazili gotowość 
do rokowań.

Komisja pojednawcza poleca w spra 
wozdaniu utworzenie bezstronnego orga 
nu z t rzech ludzi, którego zadaniem bę 
dzie doprowadzenie do ugody w prze­

myśle włókienniczym.
Sprawozdanie proponuje także prze­

prowadzenie badań przez minis terstwo 
pracy i związkową komisję handlową 
nad sprawą, czy przemysł włókienniczy 
może zat rudnić tę samą lub większą 
liczbę robotników na wyższych zarob­
kach.

Komisja spodziewa się, że związek 
zawodowy robotników włókienniczych 
przerwie strajk na podstawie tych za le­
ceń. Także i komisja pojednawcza właś 
cicieli fabryk opowiada się za ponow-

mw  <JKm Twe usta kłamią *
w  Wkrótce

I IUL UQICJ , 1 0 LJ UIUWOU1 cdż dalej szary człowieku m

ANTONI STANKIEWICZ.

BRYGADA
7) P o w i ejś ć

Zaw ada  dyszy ciężko, kropl isty pot 
spływa mu po szarej  twarzy,  a z nóg 
spływa  krew i przes iąka  przez owija 
cze. Teraz  sili s ię na u ś m i e c h —strasz 
ny uśmiech:

—  Śmiechu war to  — po w iad a — bo, 
poprawdzie powiecteieć, to nic nie boli. 
J e n o  nogi mi jakoś  ścierpły i m o c  mi 
w nich odjęło.  Mu.«i post rza ł  być nie 
duży. . .

.. Ale, nagła krew, przy s a m y m  o k o ­
pie mnie  popa-dłol... Możecie owijać, 
nie boli, to tylko zrazu tak się zlękłem...  
To się Zośka zadziwi,  jak się dowie,  
że w szpitalu leżę...

...Ale portki  i gacie to na nic krwią 
przemokną,  będą mi musieli  wyfasować 
nowe.. . '

...Nie boli, tylko tak mi moc  odbiera. . .  
z imno  mi po krzyżach idzie i tak mi 
się dziwnie w sobie lobi... w gębie  
m a m  spiekotę. . .

A potem:
—  Panie  s ierżant ,  a od tak iego  po ­

s trzału to się nie um iera?
— Po cholerę  miałbyś  umierać.  Nic 

ci nie będzie.
1 znowu:
— A nóg to mi nie od e jm ą?

—  Djabli  kom u po twoich nogachl  
Poleżysz n ieco i będzieśz zdrów jak 
byk.

Wreszcie łapiduchy przyszły Wzięli 
Zawadę  na nosze.

— ...Ten plecak,  panie  sierżant,  z a ­
t rzymajcie. . .  ja w szpitalu fa sunek aku- 
ra tny dostanę. . .

— Wracaj  jak wyzdrowiejesz — u- 
śm iecha się s ierżant  smutno.

To było p o że g n an ie— łapiduchy wy­
nios ły Zawadę.

Więc to jest wojna,  tak wygląda  
wojna?— myśli  ochotnik .  Sierżant  po ­
klepał  go po ramieniu:

— „Trzęs ionka cię bierze.  To nic, 
p rz yw ykn ies z”. — Podniós ł z ziemi po ­
rzucony przez Zaw adę plecak,  usiadł 
na skrzyni  i wyładował  jego zawartość.

—  Biedny Zawada,  tak mi go s t r a ­
sznie  żal.

— Tak, byczy był z n iego chłop. 
Ale licho mu tam  leźć kazało.

— J a k  on s t rasznie będzie cierpiał.  
Panie  s ierżancie,  czy to ciężka rana?

— Żyć może i będzie ,  ale nogi  to 
mu odej m ą.

— O d e jm ą  mu nogi!— przeraził  się.
— A cożeś  ty chciał, kolana  choler­

nie s t rzaskane.  O ile się g an g r en a  nie 
wda...

W plecaku zabi tego różne zna jdo­
wały się przedmio ty ,  s ierżant  badał  je 
dok ładn ie .  Oto,  owinięty  w czyste o 
nuce  kawałek chleba żołnierskiego,

schowany przezornie na  czarną godzinę.  
Nie zdążył go zjeść, odchodząc  w czar 
ną  wieczność .  S ierżant  ten  chleb  o d ­
łożył na bok, resztę przedmiotów sch o ­
wał do plecaka,  k tórego  właściciel leży 
tam opodal  okop u mar twy i t rupią  
twarzą spogląda  w niebo.

— ...Czy on ma narzeczoną?
Sierżant  wyjął kozik i d z i e l i

chleb  na małe  kromki :
„Djabli mi do tego,  czy on m a  n a ­

rzeczoną! Masz, jedz -  podał  mu k ro m ­
kę chleba wydar tą t rupowi .

— Nie, nie! Trupem go czuć! -  wst rę ­
tem zdjęty odt rąc ił  ochotnik  chleb .

— Głupiś, to jes t chleb.
A po chwili:
— J a k ie  to musi  być s traszne,  gdy 

taki człowiek powraca  z wojny bezn o ­
gim kaleką.  Jeżel i  ma narzeczoną,  to 
jak ona będzie  cierpiała przez to jego 
kalec two.

Żując czerstwy chleb,  odpowiedzia ł  
mu sierżant:

— Nie będzie.  Popros tu  wygoni go 
precz  od siebie i poszuka sobie  chłopa 
zdrowego. Będzie to z kaleką żyła? 
Każda to zrobi.

— O nie! Nie każda! Tylko k ob ie ­
ta bez serca może  odtrąc ić  od siebie 
ukochanego  dla jeg o kalectwa! Chyba,  
że go nigdy p rzed tem  nap raw dę nie 
kochała.

— Każda ci mówię ,  z s e rcem  czy 
bez serca.  Choćby i kochała,  to w s t r ę ­

tu nie zmoże.  Czy ty wiesz,  co to żyć 
z kaleką  bez rąk, lub bez nóg, albo ze 
s ch a ra t an ą  mord ą?

— Miłość przecież jest  si lniejszą p o ­
nad uczucie wstrętu.. .

— Miłość, ale jaka?  Matka,  choć ­
byś zm asak ro w an y  bez r ąk  i nóg do 
niej wrócił, nie wyprze się ciebie.  Ale 
to jest  matka .

— Miłość si lniejsza jest  p onad  
śmierć!

— Ponad śmierć ,  ale nie ponad  o- 
hydę  kalec twa.  Powiedzmy,  że się taka 
przemoże ,  że się poświęci.  Będzie mu 
pie 'ęgniarką ,  ale kochanką  już mu nie 
będzie.  Właśnie d latego,  że go p o k o ­
chała  innym, zdrowym, p ięknym ,  sil­
nym.  Może go i kochać  nadal,  ale k o ­
chać przez współczucie tylko, kochać 
w s p o m n i e n i e m  jego daw n eg o ,  z przed 
w o jny—dla kalek i będzie  miała litość 
i wstrę t .  A zgodziłbyś się, aby k o b ie ­
ta, którą kochasz,  darzyła cię litością,  z 
litości z tobą  żyła i p ielęgniarką ci b y ­
ła? Nie byłbyś zazdrosnym o siebie sa ­
mego,  tego z przed wojny, zdrowego, 
si lnego,  wesołego.

W rekrucie zrodził  się bunt : O nie! 
J e g o  J a s i e ń k a  kochała  by go po s to­
kroć razy bardziej ,  gdyby inwal idą z 
wojny wrócił.  Wszak mu to poprz y ­
sięgła,  gdy na front  wyjeżdżał.  Może 
każda inna,  ale ona  nie odep chnę łaby  
go w nieszczęściu,

D. c. n.
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P ie rw szy  w y ro k  s te ry l izacy jny  
w  Gdańsku.

GDAŃSK. W czo ra j  w y d a n y  zos ta ł  
w G d a ń s k u  p i e rws zy  w yrok  s t e ry l i z a ­
cy jny.  S k a z a n y  zos t a ł  na  s te ry l iz ac ję  
n ie jaki  E i e r w e n i d  za w i e l o k r o t n e  w y ­
k r o c z e n i a  przec iw  m o r a l n o ś c i  i d o b r y m  
o b y c z a j o m .

S k o sza ro w a n ie  młodzieży  
akadem ick ie j  w  Niemczech.
BERLIN. Pr zyw ódca  organizacyj  a- 

ka demi ck ich  Rzeszy ogłos i ł  r o z p o r z ą ­
d zenie ,  mooą  k tó re g o  wszyscy s tudenc i ,  
r o z po czy na ją cy  s tu d j a  w roku  b ieżącym,  
obowiązani  są przez p ie rw sze  dwa s e ­
m es t ry  pozos ta wa ć  na jednym i tym 
s am ym  uniw er sy t ec ie  i z am ie sz kać  w 
d o m a c h  a k a d e m ic k ich ,  pozos te jąc ych  
pod z a r z ą d e m  c ent ra ln e j  o rganizacj i  
. D e u s t s c h e  S t u d e n t e n s c h a f t ” .

Org ani zac ja  ta us ta la  ró w n o c z e śn ie  
przepisy  d o ty c z ą c e  jed no l i t ego  u m u n d u ­
r o w a n ia  aka d e m ik ó w  w tych d o m a c h .

W c iągu  p ie rwszy ch  d w ó c h  s e m e ­
s t rów a k a d e m ik o m ,  s ko sz a row anym  we 
wspom nia nyc h  d o m a c h ,  z akazan e  będz i e  
n o s z e n ie  c z a p e k  r wstęg.

Włosi  nie  w e z m ą  udzia łu  
w  k o n g res ie  „Fidacu".

RZYM. Związki  inwal idów w o je n­
nych  i b. k o m b a t a n t ó w  włosk ich  z a k o ­
m un ik o w a ły  m ię d z y n a r o d o w e m u  związ­
kowi b.  u c z e s tn ik ó w  wojny w Londynie,  
że  z powodu gw a ł to wn yc h  napaśc i  p ra ­
sy jugosłowiańskie j ,  k tóre  nie zos ta ły  
po tę p io ne  przez  przedstawic ie l i  ko m b a ­
t a n t ó w  jugos łowiańskich ,  związki  t e  nie 
w e z m ą  ud z ia łu  w pra cach  15 kongresu 
„ F i d a c ' u ” .

Stra jk  w  portach 
S tanów Zjednoczonych.

N O W Y  JORK  Związek p raco w n i­
ków por towych wezwał  swych cz łon ków  
do  ro zpocz ęc i a  w dniu  8 paźdz i e rn ik a  
s t r a jk u  we wszystk ich po r ta ch  zatoki  
Meksykańskie j

S t ra jk o b e jm ie  w sz y s tk ie  a m e r y k a ń ­
skie towarzys twa  żeglugi ,  z wyją tk iem 
„ E a s te r n  L i n e s ” i Black D i a m o n d ” . —  
W' s t ra jku  u c zes tn ic zy ć  bę dz ie  około 
40.000 ludzi.

W republice  sw o b ód  
demokra tycznych .

BRATYSŁAWA Na bud yn ka ch  re-  
a a k c j i  pism s łowackich  wywieszono c z a r ­
ne  chor ągwie  na znak  ża łoby  z powodu 
zawieszenia  przez  w ładz e  czesk ie  na j ­
s ta r sz ego  p i sm a  s ło w ack ie go  „ N e r o d r e  
N’oviny".

„ S lo v a k ”, o m aw ia ją c  ten  fak t  w a r ­
tykule.  który zos t a ł  skonf . skowany,  pi­
sze,  iż zawieszenie  n a js ta rs z e g o  p isma 
s ło w ack ie go  wywołało po w sze chny żal i 
smu tek .  P ismo to było bowiem ściśle 
związane  z t radyc ją  s łowacką ,  było przez 
*’iele lat  wyraz ic ielem woli i dążeń  n a ­
rodu  s ło wackiego  i k rzepi ło  go w jego 
c i ężk i ch  chwi lach .Młodzież uczyła  s ię z 
l ego szpa lt  języka i historj i  swsgo  n a ­
rodu  i u tw ie r d z a ła  s ię  w miłości  
C^yznv.

„ S lo v a k ” wyraża nadz ie ję ,  że za wie ­
szenie  „ N a rod ny ch  Ncvin"  jeszcze  b a r ­
dziej  zbliży obydwa s łowa ck ie  s t ronnic  
twa au to nomis t yczne ,  narażone  na jed- 
t ^ k o w e  pr ze ś la dowa nia  ze s t rony 
Czechów.

oj-

O g r o m n i e  
pr ak t yc zny  

o b e c n i e  t a k ż e  w 
p od ręczny ch  m a ­

łych p a c z k a c h i

Dzisiaj jesi wielkie pranie i
Pojęci e  to — o d  c z o s u  g d y  jest Rodion,  już rue p r z e r o z o .  

Pranie  R a d io n e m  s p r o w a d z a  r o b o t ę  d o  minimum. N a ­

l eży  po pro s tu  w ł o ż y ć  p o j e d y n c z e  sztuki b ie l iz ny  d o  

z i m n e g o  r o z c z y n u  Radionu  i g o t o w a ć  je przynajm nie j  

15 minut. N a j w i ę k s z g  z a l e t q  Radionu  jest to,  ż e  p ie r z e  

w s z y s t k o  d o  c z e g o k o l w i e k  jest użyty,  d o k ł a d n i e ,  nie  

n iśzczy  tkaniny i czyni  jq b ia łq  jak ś n i e g !

RADION
JEST U N IW E R S A L N Y M  ŚRO D K IEM  

D O  P R A N I A
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Dalsze a re sz to w a n ia  na kolei  
wschodnio-chińskie j .

CHftRBIN.  D e l e g o w a n o  n o w y c h  
a r e s z t o w a ń  i rewizyj  u o b y w a t e l i  s o ­
wieckich ,  z a t r u d n i o n y c h  na  kolei  w s c h o  
d ni o -c h iń sk ie j .  W o s t a t n i c h  dn ia c h  
a r e s z t o w a n o  12 u r z ę d n ik ó w  i ' r o b o t n i ­
ków,  z a j ę t y c h  na  różn ych  s t a c j a c h  tej  
kolei .

TOKIO. W pob l iż u  stacj i  Chail in  
na  ko le i  w c h o d n io -c h in s k ie j  pol ic ja  ja- 
p o ń s k o - m a n d ż u r s k a  w yk ry ł a  w s z op ach ,  
n a le ż ą cy c h  d o  kolei  s ow ieck ic h  k a r a ­
b in y  n a j n o w s z y c h  m o d e l i ,  r ew o lw ery ,  
g r a n a tv ,  k a r a b i n y  m a s z y n o w e  oraz  lek­
kie dz ia ła .  A r e s z t o w a n o  w związku  z 
tern ki lku u rz ę d n ik ó w .

Adamiec — sp ra w c ą  po rw an ia  
dziecka płk. Llndbergha.

N O W Y  J O R K .  J a k  już wczora j  d o ­
n o s i l i śm y ,  a r e s z t o w a n y  zos ta ł  w N. 
J o r k u  d o m n i e m a n y  s p r a w c a  po rw an ia  
p i e r w s z e g o  d z i e c k a  płk. L i n d b e r g h a .  
J e s t  n im  N ie m ie c  Ryszard  H a u p t m a n n .  
Zn a le z io n o  przy n im 13 tys .  d o l a r ó w ,  
p rz y p u sz cza l n ie  p o c h o d z ą c y c h  z uzy ­
s k a n e g o  o d  płk.  L i n d b e r g h a  o k u p u  za 
w y d a n i e  szajki .  P r z e s ł u c h a n i e  a r e s z t o ­
w a n e g o  przez  w ł a d z e  ś l e d c z e  t rwało  
bez  pr ze rw y 40 god zin .

Dwie  o s o b y  po rw a ły  H a u p t m a n a  
j a k o  tego ,  k t ó ry  p e r t r a k to w a ł  z ro d z in ą  
płk. L i n d b e r g h a  w im i e n i u  sp raw có w  
p o r w a n i a  w s p r a w i e  u z y s k a n ia  o k u p u .

K R O N I K A
KALENDARZYK

N ie d z i e l a  23 w r z e ś n i a .  T e k l i  p.  m. 
P o n i e d z i a ł e k  24 w r z e ś n i a ,  R u p e r t a  

W s c h ó d  s ł o ńc a  o g. 5,31. Z a c h ó d  o g. 17,42.

N o cn e  d y ż u r y  a p tek .
W  n o c y  z s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę :  I I I  A l e ­

ja,  N a r u t o w i c z a .
W  n o c y  z n i ed z i e l i  n a  p o n i e d z i a ł e k :  S t  

R yn ek ,  S i e d m i u  K a m i e n i c .

450 chorych na pa ra l iż  
dziecięcy.

BERLIN.  E p idem ia  paral iżu dz iecię -
Cego w okręgu H ad er s l eb en  szerzy się
^ raz bardzie) .  Liczba  chorych  w 

okr
w*,ręgu wynosi  m r i» jw ię c e j  450  c só b

tym
ób.

opuszczenia  ko­

niu
rach 
or

*«dze wydały zakaz 
Sz*r przez żołnierzy.

t y s i ą c  m o rg ó w  to r fo w isk a  
w  p łom ien iach

^ ' E H O R N .  W c z w a r t e k  po  p o ł u d -  
za c z ę ły  s ię pa l ić  t r a w y  na  m ocza -  

K n e s e b e c e r  z w a n y c h  W e is s e s  Mo- 
oh '  P.r2y c z e m  w k r ó tk im  czas i e  o g i e ń  % Zr>ac z n e  po ła c ie  pól.
B00n p i ą t e ^ ra n o  pal i ło s ię już około  
Waż m o r 9 ów. M o c z a ry  S c ó n e w e r d e  u- 
ró ane . s § iuż za s t r a c o n e .  Pali  s ię  
Wv h 'e * k i l o m e t r ó w  k w a d r a to -

mi« t= PWitt'£g°nWyCh' nal' Ż,CS'lh d°  
ia i . 1~.'5zna s t r aże  p o ż a r n e  i o c h o tn i c z e ,  
a o r / 0 ^ 0 ' 6 * ° k ° l i c z n a  lu d n o ś ć  p r a c u j ą  
CVri Cz. o w o  n a d o d g r o d z e n i e m  palą-  
rupL Sl^ t e r e .n ów, b o w i e m  o lb rz ym ie  
stwowZD'eCZeńStWO ZB9 raza  l a s e m  pa ń -

Kondolencje  Zarządu Miejskie­
go  dla r od z in y  ś.  p. g e n .  Stachfe-  
Wicza. Z a r z ą d  Mie jsk i  z p. p r e z y d e n ­
t e m  M a c k i e w i c z e m  n a  cze le  po o t r z y ­
m a n i u  s m u t n e j  w i a d o m o ś c i  o z g o n i e  
szefa  w o j s k o w e g o  b iura  h i s to r y c z n e g o  
ge n .  J u l j a n a  S t a c h ie w ic z a ,  j e d n e g o  z 
n a jw i e r n i e j s z y c h  żo łn ie rzy  M arsza łka  
P i ł s u d s k i e g o  i na jb l iższych  je g o  w s p ó ł ­
p r a c o w n i k ó w  z cz asów  e p o p e i  legjo- 
no wej  i p ó ź n ie j s z y c h  z m a g a ń  w o j e n ­
n y c h  o u t r w a l e n i e  m ł o d e j  n i e p o d l e  
g łośc i  z m a r t w y c h w s t a ł e g o  p a ń s t w a ,  
wys ła ł  d e p e s z e  k o n d o l e n c y j n e  d o  p. 
g e n e r a ł o w e j  S t a c h i e w i c z o w e j  oraz  do 
b r a t a  z m a r ł e g o ,  d o w ó d c y  7 dywizji  
p i e c h o t y ,  pułk.  dypl .  W a c ł a w a  S t a c h i e ­
wicza.

Podróż  J. E. ks. b iskupa  Ku­
biny.

J a k  się dowiadujemy,  J .  E. ks. bi- 
kup dr .  T eodor  Kubina,  k tóry przed  kil 
ku dn ia mi  w asyśc ie  kilku dostojników 
kośc ie lnych w y je cha ł  do Argentyny,  za 
bawi  w podróży od  3 do 4 mies ięcy  
Ks b iskup  zwiedz i  sz e r eg  o ś r o d k ó w  wy 
c h o d ź tw a  polskiego w Argentynie,  Pa- 
ragwaju  i innych krajach  Ameryki  P o ­
łud niowej .  Analogicznej  podróży J. E. 
ks. b i skup  dok onał  p r zed  kilku laty do 
S t  Z je dno czonych ,  Ameryki  Północne j  
i wrażenia  z tej  wizytac ji  a m ery kań­
skiej  Polonj i  op isał  w ks iążce  p. t. „Cud 
wiary  i polskości  w A m e r y c e ” .

W icem in is t er  Jas trzębsk i  w  Czę­
s t o c h o w i e .  W czo ra j  w i e c z o r e m  do  
C z ę s t o c h o w y  przyby ł  w s p r a w a c h  s ł u ż ­
b o w y c h  w i c e m i n i s t e r  O p i e k i  S p o ł e c z ­
ne j  p J a s t r z ę b s k i .

P a n  m i n i s t e r  u d a ł  się do  CJbezpie- 
cza ln i  S p o ł e c z n e j ,  gdz ie  o c z e k iw a l i  go

n a c z e ln ic y  po sz czeg ó ln y ch  wyck ia łów 
z d y r e k t o r e m  (Jbezpie cza ln i ,  p. W ł a ­
d y s ł a w e m  M a t u l ą  na  czele.

Z ż a ło b n e j  karty.  Ciężki  c ios  d o ­
t k n ą ł  z n a n e g o  i og ó ln ie  s z a n o w a n e g o  
w n a s z e m  m ie śc ie  d y r e k t o r a  oddz ia łu  
f i rmy „E l ib or” w C z ę s to c h o w ie  Inż. W i­
k t o r a  P io t row sk iego .

W  d n iu  w c z o r a j s z y m  p o  kró tk ich  
c i e r p i e n i a c h  z m a r ł a  w i e r n a  t o w a r z y s z ­
ka  je g o  życ ia  ś p. L u c y n a  z Gorczy- 
k ie w ic z ó w  Pio t rowsk a .

W ieś ć  o z g o n i e  ś. p. inż.  L u c y n y  
P i o t r o w s k i e j  o db i je  s ię  s ię e c h e m  p o ­
w s z e c h n e g o  żalu.

Z m a r ła  by ła  i d e a l n y m  w z o r e m  k o ­
c h a j ą c e j  ż o n y  i m a tk i  i c ieszy ła  się 
o g ó l n y m  s z a c u n k i e m  dla n i e s k a z i t e l ­
ny ch  za le t  c h a r a k t e r u  i se rca .

Do w i a d o m o ś c i  c z ł o n k ó w  s y m ­
p a t y k ó w  Z.P.M.D. J a k  s ię  d o w i a d u ­
j e m y ,  p o m y ś l n i e  rozwi ja jący  s ię  na  t e ­
r e n i e  n a s z e g o  m i a s t a  Zw ią zek  Polskiej  
M ło dz ie ży  D e m o k r a t y c z n e j  w n a jb l iż ­
szej  przysz łośc i  ro zp o czn ie  w y d a w a n i e  
c z a s o p i s m a  o c h a r a k t e r z e  sp o łeczn o -  
w y c h o w a w c z y m .  Z e b r a n i a  Z. P. M. D. 
o d b y w a j ą  się w lok a lu  w ł a s n y m  we 
wtork i  o godz.  6.30 wiecz.

P o d a t e k  k o m u n a l n y  od  psów.
Na po ds ta w ie  obow iązujących  p rz e p i ­
sów. wolne  są od podatku  psy, l i czące 
mnie j,  niż 8 tygodni  W związku z te m  
pows ta ły  wątpl iwośc i  od  jak iego termi  
nu  podlegają  podatkowi  szczen ię ta ,  k tó­
r e  nie  mają ukończonych  8 miu  tygodni  
na począ tku  roku  poda tko wego  oraz  czy 
po ukońc zeniu  przez  nie 8 miu  tygodni 
życia w ciągu roku podatk owego podle 
gają c n e  poda tkow i  je szcze  w tym s a ­
mym roku  S p raw ę  tę  wyjaśni ło os ta t  
nio Mi ni s te rs tw o  S p ra w  Wewnęt rznych .  
P on ie w aż  komu na ln y  p o da te k  od psów 
w y mi erza  s ię na cały rok, p rze to  płatni  
k iem podatku  od psów w danym roku 
poda tkow ym nie mo że  być pos iadacz  
psa, l iczącego z począ tk ie m  tego roku 
po da tkowego mniej ,  niż 8 tygodni.  Je  
żeli więc pies os iągnie  wiek 8 tygodni  
dopiero  w ciągu roku  poda tko wego ,

właścic ie l  psa obowiązany  jes t  op ła cać  
po da tek  dopiero  od n a s tę p n e g o  roku 
podatkowego.

P o m i e s z c z e n i e  I o t w a r c ie  kur­
s ó w  g im n a z j a ln y c h  T.N.S W. W i e ­
c z o r o w e  ku rs y  g i m n a z j a l n e ,  p r o w a d z o ­
n e  przez  zar ząd  koła  T o w a r z y s t w a  N a ­
uczyc ie li  Szkó ł  W yższych  i Ś r e d n i c h  w 
C z ę s t o c h o w i e ,  m i e s z c z ą  s ię  o b e c n i e  
przy Ale j a  W ol no śc i  N° 3, II p ię t ro .  
Kurs d la  o s ó b  c y w i l n y c h  rozpoc zą ł  s ię 
dn ia  3 b. m.,  za ś  i n a u g u r a c y j n e  o t war  
c ie  ku rs u  w o js k o w e g o  n a s t ą p i  1 p a ź ­
d z ie rn ik a  b. r.

N a d m i e n i a m y ,  że kur sy  p owy ższe  
są  j e d y n i e  w C z ę s to c h o w ie ,  k t ó r e  zy­
ska ły  z a tw ie rd z en ie  W y ż s z y c h  Władz  
Szk o ln yc h  i k i e r o w a n e  przez  z n a n ą  o r ­
g a n iz a c ję  ' n a u c z y c i e l s k ą ,  zyska ły  p o ­
w s z e c h n e  u z n a n ie .

S z c z e g ó ły  w o g ł o s z e n i a c h  dz is ie j ­
sz e g o  n u m e r u  n a s z e g o  p isma.

Rejestracja  p o b o r o w y c h  roc z ­
nika  1916. W p o n i e d z i a ł e k ,  d n i a  24 b> m.  
winni  s ię  s t a w ić  d o  re je s t r ac j i  w o j s k o ­
wej  m ę żczyźn i  u r o d z e n i  w r. 1916, 
k t ó ry c h  n a sz w is k a  r o z p o c z y n a ją  s ię  
od  l i tery M.

R e je s t r a c ja  o d b y w a  się w Magis t ra  
cie,  wydzia ł  rejest rac j i  w o j s k o w e j  (ofi ­
c y n y  II p ię t ro)  w g o d z in a c h  od  8 30 
r a n o  d o  godz .  1 po  po łu d n iu .

Z g ła s z a ją cy  s ię do  re jes t rac j i  winni  
p r z y n ie ść  ze  s ob ą :  1) ś w i a d e c t w o  u r o ­
d z e n ia  lub d o w ó d  osobis ty ,  2) ś w i a ­
d e c t w o  s z k o ln e  i 3 )  ś w i a d e c t w o  r z e ­
m i e ś ln i c z e  ( c e c h o w e ) .

Za  n i e w y k o n a n i e  pow yższyc h  winni 
n i ezg ł oszen ia  s ię d o  re jes t rac j i  k a r a n i  
b ę d ą  gr zy w n ą  d o  500 zł. lub a r e s z tu  
d o  6 t y go dn i ,  a l b o  o b u  t y m  k w o t o m  
łącznie.

Z Teatru K a m e r a ln e g o .  Dziś,  w 
s o b o t ę  poraź  s ió dm y znakom i ta  sz tuka  
s p o łe c z n a  „Wielki kuglarz",  porusza jąca  
zagadnie n i a  życia społecznego .

Z aznaczyć  należy,  że szereg  t o w a ­
rzys tw społ ecznych ,  d ocen ia ją c  tak  war­
toś ć  l i t e racką ,  jak i ak tu a lno ść  z a g a d ­
nień,  zaw ar ty ch  w sz tu ce ,  zakupi ło  dla 
swych cz łonków  kilka p r z e d s t a w ie ń  —  
„Wielk iego  k ug la r za”. Są  to więc  o s t a t  
nie p r zeds ta w ie ni a  tej  c iekawej  sztuki ,  
k tóra  w przysz łym tygodniu  us tę pu je  
mie jsc a  kapi ta lnej  komedj i  Włodzimierza  
Pe rzy ń sk ie g o  „Lekkomyślna  s i o s t r a ” z 
p. Haliną  GaHową w roli ty tu łowej .  Po 
czą te k  p rzed s t aw ien ia  o godz.  20tej .

Ju t ro ,  w n iedz ie lę  dwa p r z e d s t a w i e ­
nia pop ołudniowe po c e n a c h  na jn iższych  
od  60 gr. — o godz.  15.30 i 17.45 P o ­
c z ą t e k  wie czor ow ego  pr zeds ta wien ia  o 
godz.  20 tej .

W ni edz ie lę  kasa  t e a t r u  czynna  jest  
od  godz .  11 rano.

Dr. med.
J U L J A N  L I P I Ń S K I

przep row adz i ł  s ię
na ul. N.  Mar j i  P a n n y  24, f r o n t  II p i ę t ro .  

T e l e f o n  24-97.
Przy jmuje  c o d z ie n n ie  od  3 — 6 popoł  

w c h o r o b a c h  wewnę tny ch .
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Podział darów fortuny.
W piątek odbyło się ostatnie ciągnie 

nie czwartej klasy 30 tej Loter j i  Pań­
stwowej. W dniu tym, na pierwszy wy­
ciągnięty numer przypadła główna wy­
grana: m iljon złotych.

Wśród głębokiej ciszy padły słowa: 
Numer 132 138—miljon złotych.

Nie było na sali szczęśliwych graczy 
wszyscy bowiem byli juz przy pracy i 
dopiero kolektor zawiadomił ich o tern. 
Wszyscy są mieszkańcami stolicy.

Jedną ćwiartkę posiadało młode mał 
żeństwo: sierżant 30 pułku piechoty p. 
Wojnarowicz z żoną. Wiadomość o wy­
granej przyjęli spokojnie. Właśnie mieli 
k łopot z mieszkaniem, które musieli 
zmieniać i tego rana żona robiła gorz­
kie wymówki mężowi. Obecnie już łatwo 
im marzyć o własnej w il l i .

— A wojska pan nie rzuci? —  py­
tamy.

— On? — przerywa młoda, przy­
stojna żona —  on bez wojska żyć nie 
może. Urodzony żołnierz.

Drugą ćwiartkę posiada p. M illner, 
handlowiec z Warszawy. Ogromnie się 
ucieszył, że „ten interes" tak dobrze 
mu się udał. Oboje teraz z żoną myślą
0 założeniu sklepu z bielizną, gdyż p. 
M. jest specjalistą w tej branży.

Resztą wygranej podzieli się oortjer
1 kilku robotników warszawskiej fabryki 
„P oc isk ” . Nie wiedzieli nic o wygranej 
i nawet nie l iczy li na nią.

Portjer p. Popławski posiadał jedną 
całą ćwiartkę i ćwierć drugiej. Dostał 
w ięc pełne 250.000 zł. Pozostali trzy­
mali resztę losu do spółki, gdyż nie 
stać ich było na samodzielną ćwiartkę 
— a dziś życie się im zupełnie zmieni. 
Wszyscy zostawili pieniądze w banku i 
namyślają się, co robić

W ostatnie) klasie Warszawa miała 
specjalne szczęście do w ie lk ich wygra­
nych. W czwartej klasie 250.000 zł. pa­
dło również w Warszawie na numer 
94 885. Jedną z ćw iartek tego losu mie 
l i  pp. Zdrodowscy wraz z dwoma zna­
jomymi f  teraz mogą myśleć o własnym 
handlu bolonjalnym, takim samym, w 
jakim dotychczas p. Zdrodowski pra- 
cnwał.

Ciekawa była historja losu N b 502.72 
Posiadało go 16 tu  robotników warszaw 
skiej fabryki korków i razem wygrali 
50 000 zł. Każdy otrzymał sporą kwotę. 
Wogóle wygrali obecnie przeważnie lu ­
dzie biedni lub niezamożni. We Lwowie 
kwotą zł. 150 000 podzie li l i  się Z. N. 
przodownik polic ji i p. W. funkcjonar­
iusz państwowy, wygrywając na ten sam 
numer. W Katowicach 100.000 zł. wy­
grali również ludzie biedni

Oczywiście dzisiaj już wszyscy z 
nich są zamożni i zresztą każdy takim 
być może, o ile mu szczęście dopisze 
w następnej loterji, która rozpoczyna 
się już w październiku.
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T rykotaże
P o ń c z o c h y

Bielizna
R ę k a w i c z k i

Krawaty

F i r m a  „ R  U  N  O ” . A l e j a  18 .

Prosimy obejrzeć nasze niedzielne wystawy!!
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kandydatów  na radców Izby w każdej 
kategorj i  i grupie wyborczej w inny być 
zgłoszone na ręce przewodniczącego 
g łów ne j kom is ji wyborczej do dnia 17 
października włącznie.

L is ty  kandydatów na radców w inny  
być podpisane cona jm nie j w I kategorji 
g rupy przemysłowej przez 20 osób, w 
drug ie j kategorj i  grupy przemysłowej 
przez 50 osób, w pierwszej kategorji 
g rupy handlowej przez 100 osób, w 
drugie j kategorji grupy handlowej przez 
100 osób, wciągniętych na listę up ra ­
wnionych do głosowania w danej ka ­
tegorji wyborczej

W ybo ry  odbędą się w dn iu  2 l is to ­
pada, ustalenie zaś w yn ików  w yborów  
przez główną kom is ję  wyborczą nastą­
pi 6-XI. Dalsze te rm in y  przedstawiają 
się następująco: 22X1 — te rm in  w n ie ­
sienia zarzutów przeciw ważności w y­
borów; 26-XI do 3-X1I walne zebrania 
zrzeszeń dokonu ją  w yboru radców; 
17-XII —  ostatni te rm in  wniesienia za­
rzutów przeciw ważności wyborów 
zrzeszeń; 13 XII —  m ianow an ie  przez 
m in is tra  przemysłu i handlu radców

a ■ - a  u  a ■ _  _ Izby w liczbie odpowiadającej 1-10 o-Jubileuszowy adres dla 7 p. a. I.
radców z nom inac ji rozstrzyga o ko- 
opfcacji radców i ewentua ln ie  jej d o ­
konu je  w liczbie równej lub mniejszej, 
niż liczba radców mianowanych; 25-XII 
wyznaczenie przez ministra przemysłu 
i handlu te rm inu  ukonstytuowania się 
izby.

JEDYNE W  CZĘSTOCHOWIE, posiadające za tw ierdzen ie  K u ra to riu m  O. S. K. 
rozp. z dn ia 25. IX. 1933 r. N° II. 20242/33.

Kursy Gimnazjalne T. N. S. W.
(Z arząd u  Koła T o w arzys tw a  Nauczycieli Szkół W yższych I Średnich)

przygotowują eksternów z zakresu materjału od 4-ch,.6-ciu:r oraz 7-iu— 8-iu 
klas gimnazjalnych (m atura). Nauka w godz. wieczornych od 17.30— 21 

W y k ła d a j ą  s i ły  fa c h o w e .  O p ła ta  n is k a .
A le ja  W o ln o ś c i  N r  3, I I  p ię t r o .

Kursy po lecone dla  pp. urzędn ików  i w o jskow ych .

Społeczeństwo w codziennym toku 
życia, w powszedniej dni kolei, rzadko 
ma okazję do zamanifestowania tych go­
rących uczuć miłości i szacunku, jakim 
otacza armję. I dopiero przy nadarzonej 
okazji, w odświętne dni dzielnych o- 
brońców Ojczyzny, uczucia te strzelają 
jasnvm i gorącym płomieniem.

Objawem serdecznych węzłów, łą ­
czących miasto ze swoim garnizonem, 
stanie się adres od całego społeczeń­
stwa częstochowskiego, który w rados 
nym dniu obchodu 15 lecia 7 p. a. 1-u 
będzie doręczony pułkowi.

Opracowanie pięknej szaty estetycz­

nej dla adresu powierzone 'zostało zna­
nemu artyście p. Czesławowi Piwowar­
czykowi.

Adres pokryją dziesiątki podpisów 
różnych stowarzyszeń, instytucyi i wogó 
le wszelkich organizacyj, stojących na 
gruncie współpracy z Rządem Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego.

Wszystkie organizacje, instytucje i 
stowarzyszenia, które pragną wziąć u- 
dział w tej pięknej manifestacji, mają 
się zgłosić do miejskiego wydziału o- 
światy i kultury (główny gmach Magis­
tratu) w czwartek 27 bm. w godzinach 
od 17 do 18.

Przed wyborami do Izby Przemysłowo-Handlowej
0 czem każdy wyborca wiedzieć powinien.

Jak już donosil iśmy, na dzień 2 li- 
stopada r. b. wyznaczony został termin 
w yborów  do Izby Przem ysłowo-Hand­
lowej w Sosnowcu. W związku z tem 
utworzona została w Częstochowie ko ­
misja obwodowa, która mieści się w 
lokalu Stowarzyszenia Kupców Polskich 
przy ul. Panny Marji 24.

L is ty  uprawnionych do głosowania 
będą wyłożone do publicznego wglądu 
w czasie od 26 bm. do 10 paździer­
nika r. b.

W okresie do 10 października włącz 
nie każdy opłacający świadectwo prze­
mysłowe może wnieść reklamację do 
miejscowej kom is ji wyborczej spowodu 
pom in ięc ia  go w liście wyborców lub 
wpisania na listę nieuprawnionego do 
głosowania.

Posiadający prawo wybierania w o- 
kręgu izby więcej, niż w jednej grupie 
—  ka tegor j i  wyborczej — lub obw o­
dzie — ma prawo w czasie wyłożenia 
lis ty  uprawnionych do głosowania (na j­
później do 10 października) pow iado­
mić miejscową lub g łówną komisję 
wyborczą, do której grupy, kategorji 
lub obwodu, że życzy sobie być zali­
czony. Wrazie n iewykonania przysłu­
gującego wyborcy  prawa rozstrzygnie 
o tem główna kom is ja  wyborcza w e­
d ług  swego uznania i pow iadom i o 
te j decyzji danego wyborcę najpóźniej 
na 7 dni przed wyboram i. Od decyz ji 
tej nie przysługuje w yborcy żaden śro­
dek prawny.

Dnia 14 października up ływa te r ­
m in zgłoszenia reklamacyj. L is ty

Elekt częstochowskich sfer go­
spodarczych. W obliczu nadchodzą­
cych wyborów do Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Sosnowcu, które odbędą 
się w dn. 2 listopada, miejscowe sfery 
gospodarcze przewodniczącym komisji 
wyborczej do Izby na powiaty często­
chowski i włoszczowski wybrały senio­
ra częstochowskiego kupiectwa p. Mau­
rycego Neufelda.

Najmodniejsze tkaniny
na suknie,

płaszcze,
ubrania 

j u ż  n a  s k ł a d z i e  i
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Cafe „ROMA” Najwytworniejsze ciastka dla znawców 
w wielkim wyborze ■■■ Cafe „ROMA”

G0ŁEM OKIEM.
Feljeton rozstrojony.

Z dawnych, dobrych czasów, k iedy 
o zarobki było łatwo i posad było pod 
dostatkiem tak, że jeden człowiek 
mógł zajmować kilka dobrze płatnych 
stanowisk, przypom inam  sobie wiersz 
pt. „Uczciwy złodziej" a z niego taki 
ustęp:

„Jam  jes t uczciwy złodziej, nie ten 
co w bobrach chodzi, m n ie  się to n i­
gdy nie zdarzy, bym  m ia ł drzeć m il jon  
z nędzarzy, a potem w pysze próżnej 
rzuc ił im grosz ja łmużny. Ja, gdybym 
się tak  nisko zsunął sam bym sobie w 
twarz p luną ł.”

Tak, bo wtedy takie rzeczy działy 
się bardzo często — dziś dzieją się co­
raz rzadziej, bo czasy są inne i bezro­
botny dziś nie może zajmować k i lku  
dobrze p łatnych stanowisk a nawet je ­
dnej k iepsko płatnej. /Tle i dziś się 
zdarza, że ktoś przemówi do s tra jku ją ­
cych robo tn ików  i da im parę złotych 
na p rzetrzym anie  strajku. Da tak d y ­
skretnie, że n ik t  się nie dowie, że prze 
mawiał. Gdy spyta łem takiego, ów od­
powiedzia ł skromnie: „ f l le ż  panie, to 
jest złośliwa napaść na mnie! Owszem 
dałem parę złotych, często daję, ale

nigdy nie przemawiałem do s tra jku ją ­
cych".

Przypomniała mi się wtedy taka a- 
negdotka: Ktoś otrzym ał dymisję, po­
szedł więc do szefa i pyta: „Za co?,
przecież ja nic nie z rob i łem ” . —  W łaś­
nie dlatego o trzym ał pan dym is ję "  —  
odpow iedz ia ł szef

Gdyby tak wszyscy, co nic nie ro­
bią i nic nie zrobil i o trzym yw ali d y ­
misję, posad w Polsce by łoby dużo a 
bezrobotnych i s tra jku jących mało i 
zm ien iłby  się sens określenia „p e w ie n ” 
i „ n ie ja k i ” . Dziś bowiem określenia pe 
wien stosuje się do ludzi n iepewnych, 
a „n ie ja k i ” do tych, których wartość 
się zna a raczej ich bezwartościowość. 
Pocieszmy się jednak, że w ie lk iem i 
krokam i amierzamy do w ie lk ie j zmiany, 
“  wstępujemy w erę „w a lk i ze św iń ­

s tw em ” , że społeczeństwo domaga się 
ooraz uporczywie j oczyszczenia m ach i­
ny państwowej z n ieuków, n ierobów i 
groszorobów, k tórzy przez protekcję, 
przez stosunki osobiste i pokrewne, 
przez matactwa i głoszenie hasła: 
„N iech żyje! — dawaj p ieniądze!” do ­
chrapali się wysokich stanowisk i fo r ­
tun, o jakich nigdy im się w życiu nie 
śniło. Taki sobie b im ba z kryzysu. Tak 
jest, z całem uznaniem jestem dla rzą­
dowych środków czyszczących i wierzę,

że poskutkują one. O by t vlko  skutek 
był rychły.

Stolica, przyo blekając się w nową 
szatę czystości moralnej, zatroszczyła 
się i o czystość fizyczną. —  O rgan izu­
je „Tydz ień propagandy czystości” . 
Nam by się to przydało, bo chociaż 
naogół Częstochowa wygląda, owszem, 
schludnie, asfalty w Ale jach świecą, 
chodnik i wyglądają niezgorzej, ale war­
to wyprać n iektóre dzielnice, specyficz­
nie wonne i specyficznie brudne. No i 
Wartę, wartoby w ym yć, bo cuchnie, 
jak n ieboskie stworzenie i wstyd 120 
tys iącznemu m iastu przynosi.

Jestem człow iekiem  drobiazgowym 
z natury  i nieznoszę natury zabrudzo­
nej nawet w drobiazgach, d latego n ie­
k tórych dzielnic Częstochowy i cuch­
nącej W arty  nie znoszę również.

Często przechodzę przez ul. Śląską, 
k tórą zna każdy częstochowianin, jako 
że na niej znajduje się Urząd Skarbo­
wy. Ta, zaniedbana do niedawna, ulica 
ma teraz całk iem przyzwoity wygląd. 
Gdyby tak jeszcze usunąć k ilkuca lowy 
kurz i piasek pokrywający jezdnię, by ­
łaby to zupełnie ku ltu ra lna  ulica, jeżeli 
można tak nazwać ulicę, na której 
mieści się Urząd Skarbowy. Zresztą 
g łównym  punktem  zainteresowania mo

jego na tej ulicy jest nie Urząd Skat 
bowy, lecz gmach poczty,

Zawsze się zastanawiam nad terr 
jaki symbol aaklęty jest w w ie lk ie j a 
szklonej wieżycy tego gmachu. Zegar 
f l le  chyba nie słoneczny i nie mecha 
niczny, ani e lektryczny, bo, choć cyfr; 
w ie lk ie  ma jak woły, lecz wskazówei 
nie posiada. Chyba poto są te cyfry 
aby zagadka była trudniejsza. A moż< 
ten niezegar ma związek z sąsiadują 
cym gmachem Urzędu Skarbowego 
Urzędnik głowiący się nad wysokości 
w ym ia ru  podatku rzuca przez okn1 
spojrzenie na tarczę tego niezegaru 
którą cyfrę ujrzy na jp ierw , od niej za 
czyna ko lum nę cyfr wymiarowych.

Nie, nie rozwiążę dziś tej z a g a d k i  

Jestem zbyt rozstrojony, choć nie skła 
dałem w izyty w Ubezpieczalni. Właśni1 
dlatego, że jestem rozstrojony, t zn 
garnitur nie wykup iony, palto w lom 
bardzie, buty u szewca. Żona i córk< 
są również rozstrojone —  nas tro j ‘ 
niestać na stroje I to  mnie właśni* 
najwięcej rozstraja. Dlatego m im 1: 
wszystko pójdę chyba do Kasy C horyd 
tam mi zapiszą rycynę i watę Rycym 
zażyję zaraz a watę nieco później 
W ątpię jednak, czy mnie to nastr#1

Ja-
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Wielkie zainteresowanie budzi wśród częstochowskiej młodzieży sport.

powstanie koła szybowcowego.
bywać SIC bcdzic nnfi farknivvm  Ifj ^   *  m -Szkolenie odbywać się będzie pod fachowym kierunkiem oficerów-lotników.

częstochowskie będzie posiadać własny aparat lotniczy R.W.D. Lotnisko

»ssaarts? jsgess: s  rc? 1 ur u"‘
wywoła ła wielkie za in te re sow anie  w śród  i p a r a t u  m o S w e f l o  RWD lotów szybowcowych nad  Cz ęs to ch o w , ,
n a s z e j  młodz ieży  spor towej ,  k tóra prag- dla d e o t  w .  ?  . Zgłos zenia  na członków Koła Szy-
ttie szkol ić s ię w lo tach  bezsi lnikowych,  b a ie czna  nersnplctvu;^ k "  °^vco '^e 6°  bowcowego  przy jmuje i informacyj  udzie

'  ■ ----------- — i  u a n u i u

zapisy i udz ie la  informacyj  zg łasza  s ię 
wiele mło dych  przyszłych asów lotów 
oezsi ł r . ikowych.  Jak  już donos i l iśmy na 
c ze le  organizacj i  koła s t a n , !  komite t ,  
w sk ła d  którego  w c h o d ź , :  mjr .  Matula,  
dyr.  Uoezpiecza lni ,  mjr.  Os t rychański ,  
mjr .  Nikorowicz,  dyr.  Lepszy ('oficer 
lotnik w rez ), inż. Sen ison ,  p. K. Pliss,  
prof. Kmiecikiewicz,  p. Palusińsk i ,  i n ­
s t r u k t o r  szybowcowy oraz  pr zeds tawic ie l  
redakc j i  „ S ł o w a ’ Komisja ta omów i ła  
już warunki  te r en o w e  i o rganizacyjne  
•oraz bud o w n ic tw a  właśc iwych apa ra tów 
sz y b o w co w y ch .  J a k  już pisal iśmy kurs 
szybow cowy ro z p o c z n ,  skoki na sz y b o ­
w cach ,  poczem  szybownicy p r z e j d ,  do 
n i s k ic h  lotów a n a s tę p n ie  po op a n o w a ­
niu s te rów,  wyrobien iu  w sobi e  ha r tu  i 
s a m o d z ie ln o ś c i  p r z e j d ,  do lotów wyczy­
nowych na aparac ie  k o n ku r sow ym — po­
c z e m  młodzi  ad epc i  sztuki  l a tan i a  b ę d ,  
ju ż  przygotowani  do sam odzie ln ego  pi 
lo towania  m a s z y n ,  z m o to re m .  Do r o z ­
p ęd z a n ia  szybowców w początkowej  for ­
mie  szkolenia  używa a będz ie  siła p o ­
c iągowa  sa m o lo tu  osobowego.

D o w i a d u j m y  się, że Zarząd  LOPP. ,  
na  te re nach ,  k tórego  odb ywa ć  się b ę d ,

Ś w ie t n a  organ izac ja  pracy  flr- 
m y  » .Agr onEl". P r a k ty c z n e  p oł ączen ie  
pracy zawodowej  z p r a c ,  spo łe czną  wy­
kazuje  no w ocześn ie  ur ząd zo n a  i na n o ­
w o c z e s n y c h  m e t o d e c h  pracy op a r ta  f i r ­
ma  m lecza r sk o  - maśla rska  „A gr om ” 
mi e sz c z ą ca  się w C zęs to c h o w ie  przy ul. 
Dąb rowskiego  8 —  10

Fi rma ta pracuje  wyłącznie  z drobn ą  
wła sn oś c ią  wie jską ,  dos ta r cza jącą  jej 
m le ko  gw ara nt ow ane j  j akości  od krów 
z d row yc h  i hodow any ch  rac jona ln ie  pod 
n a d z o r e m  lekarza  we teryna r j i  Br. Augu-  
s tyńskiego,  który objeżdża  wsie i lu s t ru ­
je  obory dos t aw có w mleka  do  firmy 
„Agrom , wygłasza jąc jedn ocz eśn ie  od ­
cz yt y  popularne  d la  hodowców krów. 
O s t a tn io  dr. Augustyński  wygłosi ł  we 
wsi P o rę b a  - Kuźnica gm. Kamyk odczyt  
na temat :  „ Ja k  się d o c h o w a ć  dobre j  i
m le czne j  krowy, przy r a c jo na ln em  k a r ­
mie ni u  jej o raz  „Jak  na leży u t rzym y­
w a ć  ob o rę  i zag rodę  w czystośc i ,  w e d ­
ług  zasad  hygjeny".

Tak  poję ta  pr aca  da je  św ie tn e  wyni ­
ki, dz i ś  już produkty f irmy „ A g r o m ”: 
ma s ło ,  m leko  i ś m i e t a n k a  ma ją  jaknaj-  
l epszą  opinję .

SKARBONKI dla uczącej się młodzieży wydaje

Komunalna Kasa Oszczędności
Częstochow a, Aleja Nr. 19 (dom  w ła sn y )

i przyjmuje wkłady od l z łotego począwszy.

Do WPP. Kupców i Przemysłowców w Gzcsłoctiowie
W  f  V  A Vl n  i  a  a  h  __________• _W tych  dniach,  w mie jscowe j  pr as ie  

zos ta ła  og ło szona  odezwa Izby P r z e m y ­
s łowo -Handlo we j  w Sosnowcu,  a p e l u j ą ­
ca do pp. kupców i p rzem ys ło w ców  o 
nabyw an ie  na lepek  na okna wystawowe,  
świadczących  o z ł ażeniu  ofiary na  rzecz  
powodzian .

Nie s te ty ,  j a k  dotychczas ,  e f ek t  t ej  
ode zwy jest, bardzo nikły.  W C z ę s t o ­
chowskim Komitec ie  Po mo cy  dla  P o w o ­
dzian ( D ą br ow sk iego  1 4 )  sprzedano  na- 
lepek  za ledwie  za kilka złotych.

P on ie w aż  kwota  ta  nie poz os ta je  w 
żadnym s to su nku  do ilości  p r z e d s i ę ­
b ior s tw  ha nd lo w yc h (sk lepów)  i p rz em y 
słowycb w Częs tochowie ,  K o m i t e t  t ł u ­
maczy sobie  je j  n ik łość  ty lko  tern, że 
apel  Izby P rzem ys ło w o  Hand lowe j  ’nie 
do ta r ł  do ogółu za in te r e so w an y c h .

O b yw a te le  Kupcy  i Przemysłowcy!  
Klienc i  Wasi ,  ro b o tn ic y  i u rzędnicy ,  o- 
raz  t. zw. wolne  zawody,  opo da tkow ały  
się  na  rzecz  powodzian  naogó ł  bardzo  
poważnie ,  bo p r z e c i ę t n i e  w wysokośc i  
I proc.  od za robków  za ki lka  mies ięcy.

N ie s t e ty  ku pi eo t wo częs to chow ski e ,  
a t a kże  drobny  i ś r edn i  p rzemysł ,  poza' 
n ie l icznemi  wy ją tk am i ,  albo nie złożyli  
zupe łn ie  ofiar,  albo wysokość  ich j e s t

n ie w spó łm ie rn ie  n iska  w s tos unk u do 
of ia rnośc i innych  w a r s tw .

Po n ie w a ż  akcja  pomocy d la  powo­
dzian,  ze względu na  ro zm ia ry  k lęsk i ,  
musi  być powszechna ,  w ydajna  i długo' 
t r w a ł a  i mus i  ob e jmo wać  w szys tk ie  
w a rs tw y  spo łe czeńs tw a ,  p r z e t o  Częs to  
chowski  k o m i t e t  nie wątpi ,  że kupiec- 
tw o oraz  ś re dni  i d robn y p rzem y s ł  p r zy  
s t ąp ią  g r er a ja ln i e  do wy kupywa ni a  nale 
pek i że nie sp o tk a  s ię  na mieście  ok­
na  w y s t a w o w e g o  bez na lepki  Izby  P r z e  
mys łowo Hand lowej .

Nalepki  Izby Przemys łowo-Handlo  
woj mo gą  być wyda ne  rów nież  tym pp. 
kupcom i p r zemysłowcom,  k tórzy  wyka- 
ś ą  się, że złożyl i  j u ż  o f ia ry  na rzecz  
powodzian .

W każdym bądź raz ie  będą one wi ­
domym znakiem,  t e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  
pos i ada j ące  je ,  spe łni ło  względem powo 
dz ian swój  szczy tny  obowiązek  obyw a­
te l sk i .  *

Nalepki  w cenie  od 25 zł. do 1 zł. 
są  do nabycia  w b iu rze  Komi te tu ,  ul. 
D ą b r o w s k ie g o  14, w godz.  8 — 1 4  i 
16 — 18.

Częstochowski Komitet 
Pomocy dla Powodziani  u i a  r u w u a z i a n

Sensacyjne zameldowanie o robakach w chlebie
i całkowita rehabilitacja „Jedności

N ow a p idedw k a  h a n d l o w a  Z n a ­
na i na j s ta rsza  w całym kraju fabryka  
fo r tep ianów i pianin T. Bet t ing  i S  ka 
w Lesznie,  o tworzyła  w d o m u  przy ul. 
P anny Marji JSfa 6 1  własny skład.

Nowop owsta ł a  p lacówka handlowa 
za s łu gu je  na  s łowa powi tania ze w zg lę ­
du na powagę  f i rmy T. Bet t ing  i S-ka,  
o dz naczone j  na jwyższemi  nag ro dam i  w 
kraju i zagran icą i znane j  z be z k o n k u ­
rencyjnych  walorów sw ych wyrobów.

Długole tn im r e p r e z e n t a n t e m  firmy 
tej  w na sz e m  mieśc ie  jes t  p. Adam P o ­
roś, k t ó r e m u  na leżą  się gra tu lac je  za 
e s te ty czne  urządzenie  magazynów.

Dużo powie t rza  i świat ła ,  kwiaty,  o- 
brazy i zdjęc ia  fotograf iczne ,  ro z m i e s z ­
c z o n e  z pe łną  św iadom ośc i ą  e fek tu  a r ­
tystycznego,  do skona łe  oświe tlenie  e le k ­
t ryczne  i es te tyczny  wygląd i n s t r u m e n ­
tów, wszys tko to sk ła da  s ię  na  c a ło ść ,  
mi łą  dla oka i z achę ca ją cą  do kupna  
in s t rum ent u .

Należy zaznaczyć ,  że f irma,  p ragnąć  
uprzys tępnić  kupno pianin i for tep ianów, 
s tos u je  za sa d ę  nisk ich cen  przy dużym 
ob ro c i e  (cena  pian ina od  1400 zł.) j 
o f iarowuje  je na warunkach  da leko id ą ­
cych spłat .

Nowej p lacówce  życzymy z a s łu ż o n e ­
go powodzenia .

K alendarzyk  w y c i e c z k o w y  Ż.T.K.
N iedz ie la  d. 23 b. m.  pó ld n io w a  w y ­
c ie czk a  s p a c e r o w a  do  M irowa W y ­
m a r s z  o g. 9 ra n o .  P o n i e d z i a ł e k  d n ia  
24 b. m.  w y c i e c z k a  p r z e m y s ł o w a  do  
E lek t ro wni ;  w y m a r s z  o g. 3 po  poł.  
W t o r e k  d n ia  25 b. m.  w y c i e c z k a  p r z e ­
m y s ło w a  do  G n a s z y n a ;  z w i e d z a n e  b ę ­
d ą  Z a k ł a d y  G n a s z y n s k ie j  M a n u f a k t u r y ,  
T a p e t o w n i a  i Ceg ie l n ia .  W y m a r s z  o  q.
9 rano.

W d n i a c h  o d  28 | 9 do  2 | 10 r. b. 
u rz ądza  Z T.K. na  z a k o ń c z e n i e  s e z o n u  
t u r y s t y c z n e g o  w y c ie czkę  w G óry  Ś w i ę ­
to k rzysk ie  Tra sa  p ro w adz i  p rzez  Park 
N a r o d o w y  im.  St.  Ż e r o m s k i e g o ,  poza-  
t e m  b ę d ą  z w ie d z a n e  więz i en ie  na  Świę  
t y m  Krzyżu,  k o p a l n i e  m a r m u r u  w C h ę ­
c i n a c h  i t. d.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Cracovla w  Częstochowie .

Zacięta walKa policjanta
z węglottradanti.

Kula z d r u z g o t a ł a  r a b u s iow i  dolną  
s z c z ę k ę .

Kilku w ę g l o k r a d ó w  d o k o n a ł o  w c z o ­
raj n a p a d u  na  b ę d ą c y  w b i e g u  po c ią g  
t o w a r o w y  i zaczęl i  z rz ucać  z n ie g o  
Węgiel.

E s k o r tu j ą c y  po c ią g  pol ic jan t  wezwał  
r a b u s ió w  d o  n a t y c h m i a s t o w e g o  o p u s z ­
cze n ia  poc ią gu ,  l ecz ci poczę li  o b r z u ­
c a ć  p o s t e r u n k o w e g o  węg le m .  Wów czas  
Pol ic jan t  da ł  s trza ł o s t r z e g a w c z y  w p o ­
wie t rze ,  co o d n io s ł o  s k u te k ,  r a b u s i e  
b o w i e m  rzucili  s ię  d o  ucieczki .  W o b e c  
te g o ,  że u c ie k a ją cy  n ie  zas t o so wal i  się 
d o  w e z w a n i a  i n i e  chc ie li  z a t r z y m a ć  
s ię ,  p o s t e r u n k o w y  strzeli ł  w ich s t ron ę  
' j e d n e g o  z w ę g l o k r a d ó w ,  22 - l e tn ie go  
t u g e n j u s z a  M a jc h rzak a  ze wsi f l l eksan  

ja ( g m .  Dźbów)  post rzel i ł .  M a jc h rzak  
ra n n y  zos ta ł  w twarz .  Kula zd ru z g o ta ł a  
n iu  d o l n ą  szc zękę .  W s t a n i e  c iężk im  
p r z e w i e z i o n o  go  d o  szp i ta la  P a n n y  
Marji  w C zęs to ch owie .

W dniu 20 bm.  do Miejsk iego Wy­
dz iału  Zdrowia  zgłos iła się p. Helena 
Dębogórska  (Aleja 1) i z a d e m o n s t r o w a ­
ła ch le b  z robakami ,  który,  jak za m e ld o  
wała,  nabyła w sklepie „ J e d n o ś c i ” .

Wydział  Zdrowia,  is totnie s tw ie rdz iw ­
szy robaki  w chleb ie ,  za rządz i ł  lus t rac ję  
piekarni  J e d n o ś c i ”. Komisja sa n i t a rna  
z d r e m  Sic ia rzem na cze le  w o b e c n o ś ­
ci dyrek tora  „ J e d n o ś c i ” Dolińskiego i 
k ie rownika  piekarni  p rzeprowadzi ła  jak- 
na jści ś łe j szą  rewiz ję  i kontrolę.

Inspekc ja  wykazała,  że p iekarnia  jest  
u rządzona  wzorowo,  a mąka ,  używana  
do wypieku  ch leba ,  p r zes iewana  jest  kil 
kakro tn ie  Chleb  zaś  wypiekany jes t  w 
t e m p e r a tu r ze  200 stopni.

Po  s twierdzeniu  takiego faktycznego

SCI

s ta nu  komis ja  s t anę ł a  w obl iczu intrygu 
jącej  zagadki ,  gdyż z jedne j  s t rony było 
niemożl iwośc ią ,  aby po k i lkakro tnem 
przes ian iu  mógł  jakikolwiek robak  p o ­
zos tać  w mące ,  z drugiej  zaś  — t e m p e  
ra tura  naw et  tylko 120 s topni  zabija 
wsze lk ie  twory żyjące.

W obec  powyższego pos tanowiono 
s p ra w ę  z b a d a ć  na mie jscu  i udano s i ę  
do mieszkania  p. Dębogórskie j ,  gdzie 
s twierdzono,  że ch l eb  leżał  obok r o b a ­
czywych grzybów, z których robaki  d o ­
stały s ię  do ch leba.

W wyniku tak iego obro tu  sprawy p. 
Dębogórską  poc iągnię to  do odpowie- 

ziainości  karne j za wprowadzanie  w ł a ­
dzy w błąd.

Szłckkcr uniewinniony.
Wczoraj w sadz ie arnd-rbim ... ._i  . . .

a n g i e l s k i

F R A N C U S K I  
. . . N I E M I E C K I
L e k c j e  z b i o r o w o  i in dyw id u a ln i e .

O p ł a t a  p r z y s t ę p n a .  
K ance la r ja  (Aleja 20. tel. 10-78) czynna 
codziennie  od 13 do 14 i od 18 dó 19.

k ie ro w n ik  ku rsów  
L E O N  W A J N S Z T O K  

aćs. CIniwer. Parysk iego

Wczoraj  w sądz ie grodzkim w War 
szawie  odbył  s ię  sensacyjny  proces  zna 
nego do b rze  w Czę s tochowie  at lety i 
wie lokro tnego mist rza  Polski ,  Teodora  
o z t e k k e r a

Chodzi ło  o r zekom e namawianie  Mia 
2 io przez  Sz tekkera ,  aby wep ch ną ć  w 
przepaść  znanego również  w C zęs tocho  
wie a rb i tra  walk zapaśn iczych  Józefa  
I r e n e ra  (pseudonim Barański )  w c z a ­
sie, gdy odbywał  s ię  turniej  w Zu 
r ichu.

Pr oc es  ten wywoła ł  wielkie za in te re  
sowanie  w na sz e m  mieśc ie .

Pr zew ó d  sądowy nie wykazał  winy 
Sz tekkera,  który zos ta ł  uniewinniony  i 
tern s a m e m  ca łkowic ie  z rehabi l i towany.

Pro ces  n a tomi as t  ods łon i ł  c ie m ne  ku 
hsy zawodowego  spo r t u  zapaśniczego.  
Ukaza ło  się więc  naprzykład,  że Polak 
Mazio w turnieju,  odbywającym s ię  w 
Z u n c h u ,  walczył  j ako Litwin, a gdy przy 
chodzil i  Litwini, by z nim porozmawiać,  
mus ia ł  uc ie kać  z cyrku. Ze  Leon G r a ­
bowski  wys tępował  zagran icą  w b a r ­
wach  czesk ich,  że Garkowienko,  obywa ­

te l  polski,  w Nie mc zech  cały czas  wal­
czył  w ba rw ach  ukraińsk ich  dla dobra  
Inte resu ,  ze wreszcie  turnieje wszędz ie
h l« ? ? 0 xe i y 8r o m adą  c iemnych kom 

a or w, którzy dla zysku żerowali  na 
zac iekawieniu  publ iczności .

Nic dz iwnego,  że na tak bagnistym 
t e r e m e  mogło  się z rodzić oskarżenie  
S z te kk e ra  n aw e t  o zbrodnię.

Z arząd  Cracowji  n a d e s ł a ł  o fe r t ę  na 
rozegran ie  przyjac ie lskich  m e c z ó w  w 
dniach  6 i 7 paździe rnika  b. r.

Kierownic two Brygady pragnąc  dać  
moż noś ć  mie jscowym mi łośn ikom spor tu  
u jrzen ia  pięknej  gry, s tojącej  na b. wy­
sokim poz iomie  kunsztu pi łkarskiego,  co 
b e zsp rzecz ni e  c e c h u je  właśn ieCracowję ,  
t e r m i n  6 paźdz ie tn ika  r eze rw uje  dla sie 
bie. W dniu 7 paźdz ie rn ika odbyłby  się 
m ec z  reprez.  Cz ęs to chowy  —  Cracovia.  
Obydwa  te  m e c z e  budzą  w na sz e m  m ie ­
śc ie  z ro z u m ia łe  za in te re sow anie  Zw o­
lennicy piłki  nożne j  miel iby okazję  z o ­
b aczeni a  na js ta rszego  klubu pi łkarskiego,  
który już kilka razy dz ie rży ł  zaszczytny  
tytuł  mis t rza  Polski ,  a w rozgrywkach 
o b e cnych  zdecyd owan ie  sięga po tenże  
tytuł .

Brygada ,  m a ją c  za sobą  rozgrywki 
międzygrupowe,  na których  zyska ła  b a r ­
dzo  wiele,  będz ie  s ię s t a ra ła  godnie  za- 
re p re z en to w a ć  pi fkarstwo naszego  grodu.  
Obydwa te  m e c z e  będą  gwoździem j e ­
s iennego  sezonu i wystawią o n e  świade-  
two d la  naszych  piłkarzy.

W ba rw ach  Cracowj i wystąpi  Kossok,
który ob ecn ie  bawi  w n a s z e m  mieśc ie

Zaznaczyć  godzi  się, że na m e c z a c h  
tych,  o ile tylko dojd ą  do skutku,  be-  
dzie ob ecny  kapitan związkowy PZPN. ,  
p. Kałuża,  który pragnie zobaczyć  g r a ­
czy, wy branych  przez  p. Kossoka  do 
ob oz u  pi łkarskiego .

Z a t w i e r d z o n e  p r z e z  M i n i s t e r s t w o  
W. R. i O. P. za  Nr. 20902/18

- 5 S CZNE KyRSY h a n d l o w e
i PÓŁROCZNE BUCHALTERYJNE
n a H Wi,Z g l ę d n i e n i e m  N a u k i  0 S l c a r b o w o ś c i ,
p o d  k i e r o w n .  R. German-Szumacherowei
r o z p o c z ę ł y  n a  r o k  s z k o l n y  1934-“ , ®  

w a m e  z a p i s ó w  k a n d y d a t ó w  ( e k ) .

S l u c h f ? ? ' C y m  W y ,d a l e  si« Świadectwa.S ł u c h a c z o m  p o  u k o ń c z e n i u  K u r s ó w  z  wy- 
n i k l e m  d o b r y m  z a p e w n i a  s i ę  p r a k t y k ę .  

K a n c e l a r i a  C z ę s t o c h o w a ,  ul. Dąbrowskie­
go Nr. 11 m i e s z k .  5, f r o n t ,  Ii p i ę t r o  

t e l e f o n  22-75

iam ze l-sza Szkoła Pisania na Maszynach
S ł u c h a c z e  k o r z y s t a j ą  z  u l g  k o l e j o w y c h .

Jak  s ię  dowiadujemy,  ze ź ró d e ł  mia­
roda jnych ,  Głowacki ,  Lach i Krzyk (Bry­
g ada )  oraz  Micha lski  (Naprzód ,  Gr. SI.) 
bę dą  brani  pod uwagę,  przy ustalanii i  
t e a m ó w  re p re z en ta c j i  Po lski  p rzed  m e ­
cz am i  m ię d zy p ań s t w o w em i  w dniu  14 
pa źdz ie rn ika  b r. z Rumunją  i Łotwą.  
Z d a n ie m  naszem,  byłaby to próba  b a r ­
dzo  pożądana ,  gdyż czas  najwyższy,  aby 
r e p r e z e n t a c j ę  Polski  zasi l ić mło dym i  
g raczśm i ,  którzy prawdo podobni e  n iczem 
m e  bę dą  ustępowali ,  a n a to m ia s t  p r z e ­
wyższą s t a rych  . r e p ó w ” Wraz ie  pomyśl ­
nego  wyniku próby ,  byłby to zaszczyt  
n i e lada  tak  d la  zawodni ków jak i k lubu 
oraz  dla naszego  miasta.
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Dziś N ajśw ie tn ie jszy  film egzotyczny „SAMARANG** i „BANITA*1 w kinie „Atlantic**.
Ci, którzy składali

nocne wizyty przez okno.WYSTAWĘ FIRANEK
KAP I KOŁDER w  f i r m i e

I. RząsińsKi
Aleja 29, te le fon  13-17,

p r o s i m y  o b e j r z e ć  dz iś  w s o b o t ę  

i n i edz ie le  dn.  23 w r z e ś n i a

Zabawa ta n e c z n a  w k a s y n ie  
p o d o f lc e r sk ie m  27 pp. Dziś o godzi-  
nie 8 wieczorem  z okazji św ięta  podo­
ficerów 27 pp odbędzie  s ię  w nowo-  
poś*więconem kasynie podoficerów wiel 
ka zabawa taneczna, urozmaicona m nó­
stwem  barwnych atrakcyj.

Ogłoszenie.
Miejski Komitet Funduszu Pracy w 

C zęstochow ie  podaje do w iadom ości ro­
botników. którzy w sezon ie  1934 roku 
pracowali na miejskich robotach publicz­
nych i z powodu ukończenia robót zo ­
stali zredukowani, że  poczynając od po­
niedziałku 24 września 1934 roku będą  
oni mogli narazie otrzymywać tygodnio­
wo aż do odwołania po dz ies ięć  kupo­
nów chlebowych. Kupony ch lebow e będą  
traktowane jako zaliczka na poczet  
przyszłych robót, prowadzonych przez 
Fundusz Pracy na terenie miasta i będą  
w czasie  uruchomienia robót z zastoso­
waniem  odpowiednich rat potrącone.

Wydawanie kuponów chlebowych od ­
bywać się  będzie przy ulicy Chłopickie-  
go (dawna kuchnia robotnicza) w na­
stępującym porządku:

W dniu 25 .IX.1934 roku, od godziny  
9  do 13 tej, brygady zwolnione z nastę­
pujących ulic:

Dzielnej —  brygada Pawlika, Lisi- 
nieckiej —  brygada Janika, Baraki —■ 
brygada Gorząda, Park Narutowicze —  
brygada Prymasa i Łatuszkina.

W dniu 26 1X 1934 roku od godz. 9 
do 13-tej:

Park Staszica —  brygada Miszew- 
skiego, ul. Kordeckiego — brygada La­
saka, ul. Chłopickiego —  Castellatiego, 
ul. Tartakowej —  Frąszczaka.

W  dniu 27/IX 1934 r. od godz. 9-ej 
do 13-ej’

Szosy — brygada Pawelaka; z ulicy 
Brzozowej i Zgody —  brygada Stępnia;  
szosy herbskiej— brygada Widerińskicgo; 
ruchu kołowego —  brygada Ł a c i n y ;  tłu- 
kacze —  brygada Pietrzykowskiego: ul. 
Jadwigi —  brygada Główczyńskiego.

Po odbiór kuponów chlebowych na 
leży s ię  zgłaszać z książeczkami Ubez-  
pieczalni S p o łeczn ej  (Kasy Chorych).

Tym czasowy Prezydent Miasta
Jan  Mackiewicz.

Częstochowa, dn. 22 września 1934 r.

Marja ROZENBERG
p ow róciła

i wznowiła  lekcje  gimnastyki higje- 
nicznej i rytmicznej dla pań i dzieci  
od lat 3 ch. Specjalna gimnastyka  

odtłuszczająca  dla pań otyłych
Lekcje w kompletach i pojedynczo.
Informacje i zapisy od godz. 9 ej rano 
do 4-ej popoł., ul. Ferd. Focha 13 15, 

u p. inż. S łonim skiego.

S Z K O Ł A  T A Ń C Ó W
ba le tm .  K. KOSTECKIEGO

w lo!c» u w ł a s n y m  ul. W aszyngtona 6.
P r z y j m u j e  z a p i s y  na  k u r s y  I - II - III M a z u r a  
l e k c j e  o d d z i e l n e  c o d z .  o d  10 r. do  9 wiecz .

Opłata  za lekcje  przystępna .  Nowości sezonu.
UWAGA! L e k c j e  p r a k t y c z n e ,  w  N i e d z i e l e  i 
ś w i ę t a  o d  g odz .  7 wiecz .  W t o r k i ,  Cz wa r t k i  

i S o b o t y  o d  godz .  8 wiecz.

C p r z e d a m  d o m  m u r o w a n y  p o k ó j  z  k u -  
c h m ą ,  o r a z  1-3 m o r g i  z i e m i .  C e n a  b a r ­

d z o  p r z y s t ę p n a .  W i a d o m o ś ć :  J ę d r y c h a ,
W r z o s o w i a k ,  p o d  B r z e z i n a m i .

C p r z e d a m  t a n i o  w ó z  p a r o k o n n y ,  a l b o  
* *  z a m i e n i ę  n a  j e d n o k o n n y  l e k k i .  W iado­
mość: ui .  P u ł a s k i e g o  62, u g o s p o d a r z a .

H ł a p n o  s t a r e  d o  s p r z e d a n i a ,  t r e g r y  
3 60x16.  W i a d o m o ś ć :  ul .  M o s t o w a  11 

g o s p o d a r z .

W czerwcu i lipcu stateczni obyw a­
tele naszego miasta, którzy ponad wszyst  
ko cenią spokojny sen, zaalarmowani 
byli na serjc zuchwałemi kradzieżami, 
dokonywanemi przez nieuchwytnych  
sprawców, którzy dostawali s ię  do m ie ­
szkań przez otwarte okna

Bo wyobraźcie sobie  sytuację czło  
wieka, który przed udaniem się  na ze.  
służony nocny spoczynek, otworzył okno, 
by wpuścić do sypialni jaknajwięcej  
św ieżego  powietrza, a tu, zam iast upra­
gnionego zefirka nocnego, mile chłodzą  
cego  utrudzone ciało, koło łóżka wyrósł 
jakiś drab, bezceremcnjalnie zabierający 
mu z przed nosa ubranie, zegarek i to 
co  s ię  dało

Szczegó ln ie  n iem iłego  przebudzenia  
doznał zamieszkały przy ul. Dąbrowskie 
go wiceprokurator Hausbrand, który je ­
dnak nie skapitulował przed groźną, 
nieoczekiwaną zjawą, a śm iało sięgnął po 
rewolwer, chcąc doraźnie ukarać z łodzieje  
dzieją, lecz  nie zdążył, gdyż nieproszo­
ny gość, nie namyślając s ię  długo, s ta ­
nął na parapecie okiennym i zeskoczył  
z II piętra.

Lecz podobnie jak są '„u czc iw i mor­
dercy”, o których mówi szekspirowski 
Makbet, tak są również i uczciwi zło- 
Z pochwałą bowiem należy zaznaczyć,  
że złodziej, który skradł wiceprokurato­
rowi Hausbrandowi nowiuteńki garnitur 
i portfel ze 160 zł. gotówką i wielu do 
kumentami osobistem i, nazajutrz pocztą  
odesła ł wszystkie skradzione dokumenty.

Na liście okradzionych f górują rów 
nież rejent Jarczewski oraz kuzyn jego 
p. Garlej, r>. Atłas (Jasnogórska 14 16), 
któremu złodzieje  skradli garderobę i 
bieliznę, nauczyciel Kapuściński (W a­
szyngtona 68), p.  Glicner, w łaścicie l  
znanej firmy „pod zegarem ” i wreszcie  
jubiler Birencwajg (Garibaldiego 2 ^ .

Szajka  młodzieży  w łam yw aczy  
przed sądem .  W dniu wczorajszym na 
ław ie  oskarżonych w sądzie okręgowym  
zasiadło  dość liczne towarzystwo, z łożo  
ne z 9 osób i wywodzące s ię  z osławio  
nych baraków miejskich, w których, o-  
bok wielu skądinąd bardzo porządnych 
i uczciwych ludzi, okrutnym wyrokiem  
przeznaczenia strąconych na sam o dno 
nędzy, znejduje przytułek wiele najgor­
szych mętów.

Na czo ło  tej sosiety  wybijał s ię  21 
letni Jan Adamski, wielokrotnie karany 
już za różne przestępstwa, obok niego 
na ławie oskarżonych zasiedli Edward 
Ign&siak, Józef Ignasiok, Marjan Kubik, 
Zygmunt Kościelny Edward Przesłański, 
Zofja Adamska, Weronika Mszyca i Ja­
nina Sijewska.

Akt oskarżenia zarzucał im szereg  
zuchwałych kradzieży z włamaniem, z 
których na szczególną uwagę zasługuje  
kradzież w ogrodzie Wiktora Stacha na 
Stradomiu, przez który przeszli jak nisz  
cząca burza, niemiłosiernie łamiąc  
wszystkie drzewa ow ocow e i zabiera­
jąc obfity łup w postaci setek  kilogra­
mów owoców. N ieszczęsny  w łaścic ie l  
ogrodu oblicza straty swoje na przeszło  
1 .0 0 0  zł.

Warto również w spom nieć o kradzie  
ży przez wyłom w ścianie ze sklepu  
Silińskiego, z którego skradli towarów  
na 6oo zł., dalej ze  sklepu Baranow­
skich znajdującego się w pobliżu bara­
ków miejskich i w reszc ie  z mieszkania  
pp. Kęoińskich przy ul. Racławickiej,  
gdzie zabrali garderobę i b ieliznę war­
tości około 6 o o  zł.

W charakterze g łów nego świadka wy­
stępow ał st. wywiadowca służby ś led ­
czej Śmigielski, który prowadził d och o­
dzenie  w tej sprawie.

Pew ne urozmaicenie w monotonję

Rozrzewniający szczeg ó ł  tej kradzieży: 
złodzieje , snać obdarzeni czułą duszą,  
wrażliwą na Śpiew ptaków, rzecz zrozu­
miała, przedewszystkiem odciążyli stan 
posiadania p. Birencwajga z kilku zegar  
ków, a potem, jako dodatek artystyczny  
do zabranej biżuterji, zabrali klatkę z 
kanarkiem

Kanarek kilka dni spędził  w nowym  
dlań klimacie cudzego mieszkania, lecz  
koniec końców został przez policję zwró 
eony w łaścicielowi i pewno p. B. słucha  
jąc jego meiodji, rozrzewnia s ię  wspom  
nieniem  skradzionej mu biżuterji.

Policja dobrze zna sw oich klientów, 
po kradzieży u wiceprokuratora Hausb 
branda szczególn ie  zainteresowała się  
niejakim Józefem  Trębskim, znanym z 
akrobatycznych zdolności. I tak, po nit­
ce  do kłębka, aresztowani zostali: Mate 
u b z  Trąbski oraz synowie jego Włady­
sław i Józef i córki Stefanja Trąbska 
i Zembrzuska. 18 letni Mieczysław Wierz 
bicki i 21-letni Kmiecik i postawieni w 
stan oskarżenia bącź  o udział w l icz­
nych kradzieżach mieszkaniowyc, bądź o 
ukrywanie przedmiotów pochodzących z 
tych kradzieży.

Szczegó ln ie  obciążony był Józef  
Trąbski, mający już za sobą 4 lata w ię­
zienia Bardzo blado była zarysowana  
rola Kmiecika.

Sąd skazał g łów nego  „bohatera” 
sprawy Józefa Trąbskiego na 2 i pół 
roku więzienia, Władysławo Trąbskiego  
na 1 rok i 6 m ies. więz., M ieczysława  
Wierzbickiego na 1 rok więz. z zaw ie­
szeniem  na 5 lat. S tefanję Trąbską na 
1 rok więz. i 300 zł. grzywny z zam ia­
ną na 30 dni aresztu, Mateusza Trąb­
skiego na 6 m ies .  aresztu z zaw iesze  
niem na 4 lata, Witolda Kmiecika i P e ­
lagię Zembrzuską uniewinił.

przewodu sądow ego wniósł epizod z 
przymierzaniem sukienki przez córkę  
o k r a d z i o n y ch pp. Kępińskich. 
Sukienkę tę  znaleziono u oskarżonej 
Sijewskiej. O kazało się  jednak, że su 
kienka nie pochodziła z kradzieży, c z e ­
mu też Sijewska zaw dzięczała  swoje u- 
niewinnienie

Drugi dość ciekawy szczegół:  u jed ­
nej z oskarżonych widziano wino wła­
snego wyrobu, t łoczone z winogron z 
ogrodu Stacha.

Sąd po kilkugodzinnym przewodzie  
skazał Jana Adamskiego na 1 i pół ro ­
ku więzienia, obu Ignasiaków po 1 roku 
więzienia, Edwarda Przesłańskiego na 
6 m iesięcy więzienia, Zofie Adamską  
na 6 miesięcy, Weronikę Mszycę na 3 
m iesiące  aresztu z zaw ieszeniem , Kubi­
ka zaś, Kościelnego i S  jewską uniewin­
nił.

Szymkowlczówna i Kała u k ry ­
w ają  Się  W Częstochowie.  W nu­
m erze onegdajszym donosiliśm y o eska­
padzie miłosnej 18 le lniej mieszkanki  
Nowokrzepic, Szyfry Szymkowiczówny,  
która korzystając z tego, że rodzice  
znajdowali s ię  wówczas w bóżnicy, zbie  
gła z domu rodzicielskiego, zabierając  
pościel i garderobę i udała s ię  w niezna­
nym kierunku w towarzystwie 21-letnie  
go Antoniego Kały, syna rolnika ze Sta-  
rokrzeplc, z którym łączyła  ją wielka 
sympatja

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 15 ym  dniu ciągnienia  

4 ej klasy 30 Loterji Państwowej glów-  
ne wygrane padły na następujące numery:

I i II ciągnienie.
Zł. 1,000,000 na nr 132138.
Zł. 15,000 na n-ry: 44784 140897.
Zł. 10,000 na n-ry: 14916 115386

130601 132630 134515.
Zł. 5,000 na n ry: 5447 12698S

161616.
Zł. 2,000 na nry: 42514 49604 102872  

145838 151103 153077.
Zł. 1,000 na n-r>: 1940 4106 7393  

11047 22031 37658 52608 70990 76690  
78789 80509 83.-37 98753 10065S
107682 114757 118207 117755 123072  
130242 148494 156092 161056.

Wygrane po 2.500 zł
47 2014 3586 4309 434 795 5285  

301 497 832 6812 7727 8500 9251 417  
10225 495 927 11291 550 12170 13507  
054 14030 130 256 701 883 16330 62  
527 17330 613 18067 88  397 19114  
518 796 973 20718 21746 22075 614  
23384 441 49 544 917 25226 26043  
346 27120 266 29902 32001 416 537
705 37721 33482 853 915 35365.

77063 742 904 12 25 78749 824 937  
79454 981 87 80686 92 81648 82412  
723 896 83001 245 455 544 84386 94 
85021 112 654 80 848 86159 203 351 
570 88042 268 767 89920 90391 762
91321 519 92169 93019 138 298 3 3 0  
94154 300 95212 323 569 654 97426 889  
98118 406  99241 93 413 70 686 756. .

100775 915 101172 871 987 102464  
67 103617 104102 5 250 581 105157
228 518 739 820 106305 523 816 108898  
109532 78 110727 111149 288 485 664  
978 112115 537 776 977 113010 289.

114160 65 248 50 321 87 577 96 786  
939 110693 822 915 18 116237 448 49  
711 117072 248 758 948 118049 429  
97 664  98 119489.

120094 331 900 122060 91 121 279 
963 123310 605 911 61 124210 441 818  
125029 298 439  735 60 829 126678 979  
127062 279 128356 129129 696 839.

130141 578 131141 458 85 99 933  
132152 814 133303 726 134656 87 
135077 658 139284 643 137057 2 3 9
254 138567 139041 112 38 375 691 843  
981.

140064 88 564 78 141664 806 64  
142568 670 143394 804 144562 145030  
146541 865 147149 927  148634 149092  
391 151321 577 619 865

152096 259 345 544 631 153051 145  
231 154549 155045 392 489 631 735
156327 76 501 623 998 157021 158334  
409 159286 468 523 160005 628 161257  
515 692 731 69 871 926 162331 163196  
408 894 164210 793 165259 970 166343  
912 168001 114 591 732 910 169059  

38101 302 444 573 39247 41329 73 
485 595 42783 43762 44384 46199 47301 
72 85 413 22 677 750 907 11 48086  
322 49009 697 50215 449 78 627 52399  
788 53223 54686 766 990 55981 56898  
57153 395 58998 59458.

60312 525 61595 936 62885 96 6 3 0 9 9  
64509 76 636 65323 827 95 66933 67156  
230 69249 426 950 70643 71393 709 
72751 73928 74216 347 621 955 75093.

OBIAD PODANY.
JARSKI:  Z u p a  z ma rc hw i ,  ry d z e  d u  

sz o n e  z k a r t o f e l k a m i  s m a ż o n e m i ,  o m l e t  
z b o r ó w k a m i .

MIĘSNY: Z upa  ze ś l iwek ,  z r -zy  b i ­
t e  z k a s z ą  t a t a r c z a n ą ,  raczuszki  z j a b ł ­
k a m i .

Przepisy.
RYDZE D U SZ O N E:  Rydze  do brze  

w y m y ć ,  d u ż e  p o k r a j a ć ,  m a ł e  z o s t a w i ć  
w ca łośc i  w łoż yć  na  ma s ło ,  posol ić ,  d o  
d a ć  p o k r a j a n ą  c e b u l ę  i d u s i ć  na wol 
n y m  o g n iu .  P o d a ć  z k a r t o f e l k a m i  s m a  
ż o n e m i

W szczęte  przez policję poszukiwania  
za zbiegami nie dały dotąd żadnego  
rezultatu. Ustalono jedynie, że oboje  
udali s ię  do Częstochow y. Tu właśnie  
poszukuje ich obecn ie  policja.

Wydarzenie powyższe jest w dal­
szym ciągu żywo kom entowane przez  
ludność obu wsi, dla której stanowi ona 
nielada sensację .

RACUSZKI Z JABŁKAMI:  Zrob  ć c i a  
s to  z pół  kg m ą k i  p sz e n .  1 d k g .  d roż  
dży,  1 łyżka  m a s ł a ,  2 ja jka ,  1 s z k l a n ­
ka m le k a ,  d o d a ć  d r o b n o  p o k r a j a n e  
j a b ł k a ,  d o b r z e  w y m i e s z a ć  i z a s t a w i ć  
ż e b y  rosło.  G d y  c ias to  w y r o ś n i e  br ać  
łyżką  i rz u c a ć  na  r o z p a l o n y  t łuszcz ,  
s m a ż y ć  z o b u  s t r o n ,  g d y  r u m i a n e  wy 
jąć i Dosypać c u k r e m  z wani l ją

ZUPA Z MARCHWI G o t u j e  się tak 
s a m o  jak  s e l e r o w a ,  ty l k o  z a m i a s t  s e l e  
rów b ie r ze  się m a r c h e w .

s Ł  s k ł a d  f u t e r  pI MAURYCY KORNBERG 1
^  C zęstochow a, ul. N. Panny Marji 6. — Tel. 22-59. | |

P o le c a  n a  se z o n  bieżący
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Wiadomości ridjowe.
Tydzień radjowy polskiego rolnika

od 23 — 29 września
W ramach audyeyj  rolniczych w nie 

dzielę nadane zos taną  3 pogadanki roi 
nicze: o godz. 15 ej Fel je ton  wiejski 
P t. .Rolnic two od PoznaHia do Rey- 
bjawik” wygłosi dr Gabr je la  Karlów- 
**ka (t rans tniaja z Poznania),  o godzinie 

I  15,35 „P rzegląd rynków produktów roi 
I Oych” p. p. Stanisław Prus-Wiśniewski ,
0 godz. 14,45 „Zyski i s t ra ty  w p as i e ­
ce" omówi p. Kazimierz  Bajorek.

W poniedziałek o godz. 18 ej „Pocz­
towa skrzynka r o l n i c z a ” , a o g o d z i D i e  

| 19.30 p. J er zy  Majewski w odczycie 
P. t. „Wśród osadników wojskowych" 
odmaluje słuchaczom dzieje osadnic­
twa wojskowego w roku 1920, kiedy 
gromada ochotników, składająca się z 
Pezrobotuych mechaników,  małorolnych 
' drobnych biuralistów s ta ła  się nagle 
Posiadaczem ziemi, k tórą nalegało upra 
^iać własnemi rękami  oraz własnym 
ciężkim t rudem i przemysłem orgamzo 
^ać  gospodarstwo. Dawni wojskowi, 
którzy się t łukli po wszystkich f ron­
tach, musieli  od tej  pory walczyć z 
klęską suszy, huraganem,  mroźną zi- 
Mą i głodu, k tóry  zaglądał  w oczy, 
Areszcie «kryzysem — zagrażającym 
Wszystkim. Ale te c iężkie warunki  nie 
*dołały osłabić sił Żołnierza — gospo­
darza, przeciwnie,  zagrzały go do dal­
szej walki, zahar towały  i uczyniły zeń 
j ednostkę silną, na której  Państwo mo 
że sie oprzeć w każdym wypadku.

We wtorek o godz. 17,25 odbędzie 
się odczyt  p. H a r t m ana  o bezrobociu.  
Dramat  bezrobocia w Życiu codaien- 
Bem, spotykany na każdym kroku,  po­
siada juZ us talony swój t ragiczny sza- 

i blon. Wędrówka z mias ta  do miasta,  
długie wyczekiwania przed urzędami  
*  niekończących się „ogonkach”, g o ­
rączka niepewności  zanim padnie twar­
da w swej bezsilności odpowiedź — 
hiema pracy.  Jak  przelotne  ptaki wę­
drują po polskich drogach rzesze  mło­
dych, s tarych ,  samotnych,  z rodzica­
mi... Jedn i  idą tam, skąd inni wracają.  
Dlędne koło. Wkońcu przyzwyczajają 
“In do włóczęgostwa,  kradzieży.  Dusze
1 siły butwieją  w nędzy.  To tez ludzie 
*®ukający pracy powinni się zas tano­
wić dobrze nad tem, zanim wywędrują  
z pod rodzinnego dachu w świat,  na 
niewiadome. Wszędzie  j e s t  bezrobocie, 
jeżeli  nie moZna znaleźć pracy u s ie­
nie, nie moZna l iczyć na to, że j ą  się 
*najdzie gdzieindziej .

Następnie  o godz. 18-ej „Wiadoinoś 
®i ro ln icze” . W środę „skrzynka rolni- 
°za“, a we czwartek o godz. 18.25 po­
gadankę rolniczą „kiszonki — doskona 
ł* pasza" wygłosi  inz. Kobyl iński ,  a 
Wkońcu w sobotę  o godz. 18-ej „ P r z e ­
gląd rolniczej  p r e s y ” kra jowej  i zagra  
nicznej t ransmitowany  będzie z Wilna.

Najbliższe Wieczory 
Mickiewiczowskie,

Rozgłośnia wi leńska nadaje,  jak wia 
domo raz  w miesiącu specja lną  audycję 
Poświęconą kul towi  Mickiewicza. Au­
dycje te, odbywające s»ę w słynnej  celi 
Konrada,  w klasztorze  0 0 .  Bazyl janów 
w Wilnie, t ransmitowane są przez 
"'szystkie rozgłośnie Polćkiego Radja. 
Kastrój  celi, w które j  więziony był 
Mickiewicz oraz wysoki poziom l i te ­
racki zebrań miłośników poety,  zapew- 
0 | ły tym audycjom zrozumiałe zainte- 
' e sow an ie  w- całym kraju.

Po wakacyjnej  przerwie  Wilno na-
dalszy ciąg „wieczorów mieckiewi- 

czow«kieh“ Każdy „wieczór” poświęco 
"y będzie oświetleniu postaci  poety z 
‘Onego puustu widzenia.  Najbliższe o- 
t)l,j iną po kolei nas tępujące zagadnienia:  
Mickiewicz, jako historyk;  zas ięg  świa­
towy poezji  Mickiewicza; Mickiewicz—

. S Ł O W O * 7.

Tragiczne koleje losu b. piękności.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w t .  M AR IA N Ż U K O W SK I  
Częstochowa, {Aleja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. O głoszenia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEOA: Dzienniki i czasop ism a k ra jow e 

i zag ran iczn e .
S PR ZED A JEi W y rob y  ty toniow e, pap iero­
sy, oraz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle i t. p.
S PR ZED A JE: bilety ulgowe i m iesięczne

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

W wydziale cywilnym sądu okręgo­
wego w Warszawie znalazła się niezwy 
kła sprawa, w której  jako bohaterka  
występuje p Paul ina  Zmidrowiczowa, 
przybyła do Polski przed dwoma laty 
ze Stanów Zjednoczonych.

Przed 20 laty p. Zmidrowiczowa, j a ­
ko 18 le tn ia  panna, wyomigrowała do 
Ameryki,  gdzie zas łynęła niezwykłą 
pięknością i wkrótce s tała się przyja­
ciółką mi ljarderów.

Zmidrowiczowa dorobiła się przy tej 
okazji ogromnej  fortuny.  Kupiła kilka 
kamienic w Chicago, a poza tem uloko­
wała większą gotówkę w banku „The 
Greenbaum Son and T ru s t  Comp.“ .

W r. 1932 p. Zmidrowiczowa zos ta ­
ła nagle depor towana przez amerykań­
skie władze administ racyjne,  które j a ­
ko motyw deportacj i  podały jej.. .  niemo 
ra ln e  prowadzenie się.

Przybywszy do Warszawy,  Zmidro­
wiczowa znalazła się w skra jnej  nędzy 
i schroniła się w domu noclegowym. 
W tym czasie zwróciła się do komisar- 
ja tu  rządu z sensacyjnem pismem, że 
w podstępny sposób pozbawiono j ą  w 
Ameryce majątku dzięki akcji, wszczę­
tej  przez przedstawiciela banku, w któ­
rym miała zdeponowane pieniądze.Bank 
ten miał również przyczynić się do jej  
deportacj i ,  aby w ten  sposób zagarnąć 
jej  pieniądze.

W piśmie swojem Zmidrowiczowa 
podała, że pewnej nocy przybyli do niej 
trzej  agenci policji stauowej  i przedsta 
wili nakaz natychmias towego wyjazdu. 
Wysiedlono ją,  nie pozwalając zabrać 
ze sobą pieniędzy,  ani uregulować sto 
sunków majątkowych i w ten sposób 
kobieta wyjechała bez pieniędzy, a ca­
ły jej  majątek  i domy — pozostały w 
Ameryce  na pastwę losu.

Komisar jat  rządu zainteresował  się 
sprawą i za pośrednictwem Tow. emi­
gracyjnego ustali ł  w drodze wywiadu, 
że Zmidrowiczowa istotnie posiadała w 
Ameryce majątek.  Wówczas sprawą za ­
jęło się M. S. Z., k tóre wystąpi ło do 
władz amerykańskich z żądaniem wyda­
nia tego majątku.

Tu jednak wypłynęła  nowa sensacja.  
Władze amerykańskie  oświadczyły,  że 
mają tek  nie może być wydany Zinidro 
wieżowej, ponieważ sąd w Stanach Z je ­
dnoczonych uznał Zmidrowiczową za nie 
poczyta lną i majątek  jej  może być wy­
dany tylko prawnemu kuratorowi.  Przy 
tej okazji dowiedziano się, źe władze

amerykańskie ustanowiły już  od siebie 
tymczasowego zarządcę majątku,  t. j. 
bank „The Greenbaum”.

Z bankiem tym Zmidrowiczowa pro 
cesowała się w Ameryce o wyłudzenie 
pieniędzy i w t rakcie tego procesu by­
ła narażona na różne przykrości,  gdyż 
za sprawą agentów banku uwięziono ją, 
a kiedy wygrała proces,  bank podobno 
przekupi ł jakiegoś  wyższego urzędnika 
w depar tamencie  pracy i tam zapadło 
postanowienie deportowania Zmidrow.i- 
czowej, jako „uciążliwej cudzoziemki".

Sąd w Warszawie wyznaczył jako 
rzecznika prawnego Zmidrowiczowej je 
dnego z adwokatów warszawskich,  któ­
ry  jednak zdołał uzyskać od banku za­
ledwie 3000 dolarów, gdy w rzeczywis­
tości majątek  wynosił  około 50000 dola 
rów. Z uzyskanej sumy adwokat  wypła­
cał Zmidrowiczowej  mies ięczną pensję.  
Zmidrowiczowa dowodziła jednak,  że 
wyrok sądu o ubezwłasnowolnienie jej  
w Ameryce został  nas tępnie  uchylony 
przez  wyższą ins tancję.

Dla całkowitego wyświet lenia s p r a ­
wy i uzyskania ty tu łu  prawnego do dal 
szych kroków, urząd prokuratorski  wy­
s tąpił  do sądu okręgowego w Warsza­
wie o zbadanie staDu władz umysłowych 
Zmidrowiczowej,  k tóra  tymczasem wy­
szła zamą t  za niejakiego Skowrońskie­
go, k tóry zaraz po ślubie złożył do 
władz sądowych podanie,  że chce zostać 
kura torem mają tku swej żony.

Przeciwko temu zaoponowoła jednak 
gwałtownie  Zmidrowiczowa, dowodząc, 
że mą* jedynie  poto j ą  poślubił, aby 
wywłaszczyć ją  z majątku.  Wówczas 
Skowroński ze swej s t ro ny wniósł  spra 
wę o ubezwłasnowolnienie żony, poda­
jąc, że j e s t  ona anormalna.

W tym s tanie  rzeczy sprawa traf iła 
do X wydziału cywilnego sądu okręgo­
wego, k tóry  ma się wypowiedzieć co 
do dalszego losu Zmidrowiczowej .

Zmidrowiczowa przedstawi ła  dwa 
świadectwa lekarskie ,  s twierdzające  cał 
kowitą normalność je j  władz umysło­
wych. Jednakże podani  przez  je j  męża 
świadkowie wątpią o jej  poczytalności .  
Tak np. k ierownik domu noclegowego,  
w którym przebywała Zmidrowiczowa, 
opowiada, że mimo, iż zachowywała się 
spokojnie,  często jednak  uciekała.

Sąd warszawski  ma z tą  sprawą po­
ważny kłopot,  gdyż Zmidrowiczowa 
nie chce się s tawić do badania l ekar ­
skiego.

polityk; język Mickiewicza, oraz cieka­
wą ankie tę  wśród współczesnych pisa­
rzy  na  temat  „Co zawdzięczam Mickie 
wieżowi1*. Audycje będą nadawane w 
każdą pierwszą środę miesiącu o godzi 
nie 20 ej.

Zaznaczyć naieży, źe analogicznie 
do „wieczorów mickiewiczowskich" z 
Wilna,  rozgłośnia poznańska planuje 
„wieczory basprowiczowskie",  a roź- 
g łosnia lwowska „wieczory lwowskie".  
Te os ta tn ie  będą re t ro spek tywny m 
przeglądem twórczości wybi tnych pi ­
sarzy lwowskich,  dawnych i współ­
czesnych.

Mijanie na progu wieczności.
W dniu dzisiejszym o godz. 16 ej 

odczytana zos tanie przed mikrofonem 
niedrukowana jeszcze nowela, u ta lento ­
wanego pisarza polskiego Edmunda Ję- 
drkiewicza,  uprawiającego poezję i pro 
zę z równern powodzeniem. „Mijanie” 
porusza odwieczne zagadnienia młodo­
ści i starości,  narodzin i śmierci ,  k tó­
rym czas rzuca  obojętue — mijam — 
zdążając w niepoznawalne progi  wiecz­
ności,

„Matka w szystk ich  dzieci".
Niedzielne słuchowisko dla dzieci o 

godz. 16.43 pt. „Matka wszystkich dzie 
c i” napisane j e s t  z wielkim talentem i 
z dużera zrozumieniem duŁzy dziecięcej 
przez  znaną autorkę  książek i słucho­
wisk dla dzieci, Ewę Zarembinę.  W słu 
chowisku tem podnosi p isarka  wielkie 
znaczenie ofiarnej  i n ieus tannej  pracy 
matki w dniu codziennym,  k tó ra  ma nie 
mniejszą wartość niż czyny o j c a — żoł­
nierza polskiego,  k tóry  poległ na woj­
nie. Bowiem taka czy inna praca p ro­
wadzona w duchu pat rjo tycznym i w 
celu nies ienia pomocy swym rodakom, 
zas ługuje na jednakowe uznanie.  P iękne 
to i wzruszające słuchowisko wywrze

na wszystkich dzieciach bezwątpienia 
wielkie wrażenie.

„Czerwone p o m arań cze1*
(W T ea t rz e  Wyobraźni).

W niedzielę o godz. 18-ej w Tea­
t rze Wyobraźni  wystawione zostanie 
s łuchowisko pióra znanego poety i dr a­
maturga  lwowskiego,  prof. Kazimierza 
Brończyka p. t. „Czerwone pom ara ń­
cze” , Oryg inalna  ta sz tuka  ro zgrywa 
się nad egzotycznym brzegiem błęki tne 
go morza w noc bezksiężycową. P o s ta ­
cią, z k tóre j  promieniuje  nas t ró j  cze­
goś niesamowitego i n i erea lnego w s łu­
chowisku. j e s t  mała pomarańczarka,  któ 
ra  przyjechała  z niewiadomych s t ron.  
Całość s łuchowiska przedstawia  się n i e­
zwykle in teresująco.

„ Jak  nazw iem y n aszą  Żyrafą".
Wszystkie dzieci pam ięt a ją  ogłasza­

ny kiedyś przez Polskie  Radjo konkurs  
w którym brały z ochotą udział, prze­
ścigając się w wynalezieniu najmi lsze­
go imienia dla Rysia z Ogrodu Zoolo­
gicznego.  Taki Bam konkurs ogłasza  o- 
becnie Dział Dziecięcy Polskiego Radja 
zapraszając do niego radjos łuchaczęta 
z całej Polski.  Tym razem tematem kon 
kursu radjowego j e s t  urodziwa miesz­
kanka Ogrodu Zoologicznego — wysmu­
kła żyrafa.  Jak  j t nazwiemy? Jakie 
imię będzie je j  odpowiadało? Oto sęk! 
Djalog na ten teinat  prowadzony b ę ­
dzie przed mikrofonem warszawskim w 
poniedzia łek  t. j. 24-go września  o g. 
18,45 przez znanego słuchaczom prof. 
Sumińskiego i dyr.  Ogrodu Zoologiczne 
go — p. Żabińskiego.  Konkurs  wraz z 
nagrodami  us tanowiony będzie w tym 
dniu, a więc dobra rada  — słuchaćl

Lekcja Języka niem ieckiego.
W poniedziałek lwowianin prof. dr. 

Zdzisław Zygulski  przeprowadzi  z rad-

„Czy zb liżam y slą do zag łady  
cywilizacji?".

Do zagadnień nu r tu jąc ych  umy sły 
społeczeństw,  należy między ionemi rów 
nież kwest ja  o zagładzie cywilizacji za­
chodniej .  Ukazuje się sze reg  dziel roz 
pisujących się na ten temat ,  znajdując 
chętnych nietylko czytelników, ale i 
„wierzących” Pesymizm tych przepo­
wiedni znajduje oparete w szeregu 
przes ileń politycznych, gospodarczych,  
społecznych, naukowych i a r tys tycznych.  
Jednem słowem kryzysowość naszych 
czasów nas t ra ja  nas tak ponuro,  że za­
pominamy o zwycięs twach ducha ludz­
kiego, k tó ry  pokoDać umie ogromne 
t rudności  więc i tym razem ratować 
nas będzie w ogólnych opresjach i de­
pres jach.  Odczyt w tym duchu wygłosi 
przed mikrofonem w poniedziałek o go ­
dzinie 22-ej znakomity esse is ta,  Paweł 
Hulka Laskowski .

Z  K R A J U .
Stan liczbowy

pracowników umysłowych 
i robotników w Polsce,

Liczba obowiązkowo ubezpieczonych 
w ubezpieczalniach społecznych w Po l ­
sce robotników i pracowników umysło­
wych wynosi 1,432.663 osób. za trudnio 
nych w 373.358 zakładach pracy.  Cyfry 
powyższe obejmują cały obszar pań­
s twa z wyjątkiem górnośl ąsk ie j  części 
województwa śląskiego.  Najwięcej  u- 
bezpieczonych, gdyż 245.431 wykszuje  
Warszawa. Są  oni za t rudnieni  w 73425 
zakładach pracy na terenie  stolicy.

AdwoKat okradł klienta
biednego fornala dworskiego.

W Lubl inie aresz towano znanego 
adwokata lubelskiego,  Kaz mierzą Biel- 
nickiego.

W majątku Palibije,  s t  nowiącym 
własność rodziny Kleszczyńskieb,  w 
cha ra k te rze  fornala pracował niejaki 
Jan  Pie t raś .  Przed paru laty został  on 
zwolniony,  lecz nie ot rzymał ahi za le­
głych poborów ani emerytury .  P ie t ra ś  
skierował  sprawę do sądu, k tóry jako 
obrońcę wyznaczył mu adw. Bielnickie- 
go. W rezul tacie procesu P ie t ras ia  z 
Kleszczyńskimi sąd przyznał  sk a r żą ­
cemu odszkodowanie, które  wraz z od* 
setkami  wyniosło około 10.000 zł.

Otrzymawszy od bl i jenta  pełnomoc­
nictwo do polubownego zała twienia 
sprawy,  adw. Bielnicki podjął zasądzo­
ną rumę, a wzamian, wbrew woli swego 
kl ijenta,  zrzekł  się wszelkich świad­
czeń na jeg o  korzyść.  Pie t raś  z s M  u- 
sunię ty  z mieszkania w majątku Pil iki-  
je i znalazł się w ciężkich warunkach 
mater ja lnych,  gdy* adwokat podję tych 
pieniędzy nie zwrócił.

Rada adwokacka w Lubl inie zawie­
s iła adw. Bielnickiego w urzędowaniu,  
a władze sądowe wydały nakaz a re sz to ­
wania nieuczciwego obrońcy.

Rozpoznano zwłoki ofiery 
mordu.

Przed paru dniami znaleziono na 
drodze L id a— Zyzmury (wi leńskie)  zwło 
ki młodej kobiety.

Tożsamości denatki nie zdołano wów 
czas ustalić.  Obecnie policja s tw ie rdz i ­
ła, że była to 24-letnia Aleks. Byrhow- 
sba, mieszkanka Sadzionek. Padła ona 
ofiarą mordu seksualnego. Byrkowska 
os ierociła kilkoro dzieci.

josłuchsczami  kolejno lekcję języka n •  
mieebiego.  Lekcje te,  wpirowadzone do 
zimowego programu Polskiego Rad ja1 
wywołały wśród rsd jos lu ibaczy ćuże 
za interesowanie ,  czego dowodem są 
liczne l isty napływające do Rozgłośni 
z całej Polski.

firm a . E l e k t r a "  Cz& “ h306w a
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ZE ŚW IATA.
Lam pa, K tóre) aku m u la to rem  

fe s t .. c iało  ludzKie.
Wysoce oryg ina lnego wynalazku do 

konał podobno pewien budapesztański 
inżyn ier ftrpad Szepessy, który stwo 
rzy ł lampę zasilaną prądem z ciała 
ludzkiego. W edług doświadczeń inż. 
Szepessy ciało ludzkie wydziela na ty ­
le s i lny  prąd, że może go starczyć do 
utrzymania światła w lampce kieszon­
kowej. Jedynym  warunkiem w tym 
wypadku jest ten, aby dany osobnik 
był zdrów. Chorzy ludzie nie posiada­
ją bowiem tego fluidu.

Trzymał żonę w Klatce.
Niedawno wkroczyła po lic ja  w n ie­

zwykłe stosunki rodzinne jak ie w yro ­
b iły się w domu Jakóba Freit, fa rm e ­
ra w Orazallas w Brazylj i Zazdrosny 
farmer, niechcąc aby jak iko lw iek  męż­
czyzna w idzia ł jego żonę, trzym ał ją 
poprostu w klatce Władze Freita ska­
zały na karę więzienia.

Lew na ulicach miasta.
Na ulicach Richmondu w stanie 

W irg in ia  (Ameryka) po jaw ił  się lew, 
k tó ry  zdołał się wym knąć z k la tk i w 
czasie przedstawienia wędrownego 
cyrku.

Setki widzów, ogarniętych paniką, 
rzuciło się do ucieczki. Lew powalił na 
ulicy dwa kon ie  i ciężko je poranił. 
Policjanci usiłowali zastrzelić zwierza, 
lecz zranili go ty lko  w łapę. Lew pę­
dził z ryk iem  po ulicach, w yw o łu jąc  
ogólny popłoch. Wkońcu lew wbiegł 
na podwórze jednego domu, którego 
mieszkańcy ze strachu powyskak iwali 
przez okna na ulicę.

Ostatecznie uda ło  się zastrzelić 
Iwa, lecz w czasie s trze lan iny jeden z 
przechodniów został ciężko zraniony..

Piorun — deteKtywem.
W Spalato w JugosU.wji niezbyt 

dawno został okradziony kościół Fran- 
e szkanów. Wszelkie usiłowania po lic ji 
do wytropienia świętokradzeów nie do­
prowadziły do niczego. Myślano nara-

P R O S Z K I

<KOWAŁSKINA>

w * *  „Ornet*'
tc f i  GŁOWY

“ m I
A p K O W A IS R I 'w a im ia w a

zie, że skradzione cenne przedmioty 
kultu zjawią się gdzieś, celem icli spie 
niężema. Aie, niestety, na żaden ślad 
nie natrafiono. At oto, wśród szalejącej 
w tycli doiacli burzy, jeden z piorunów 
uderzył w domek stojący u skraju 
miasta, zrywając w izbie wieko ze 
skrzyni i wysypując z niej owe właśnie 
naczynia święte. Llomek zaczął się pa­
lić. Zaalarmowano straż ogniową, któ­
ra niewątpliwie wykryłaby skarby znaj 
dujące się w izbie. Przerażona wszyst- 
kiern co się stało para małżeńska miesz 
kająca w domku, a która właśnie popeł 
niła świętokradztwo, widząc w tem wy­
raźną karę nieba za czyn zbrodniczy, 
pośpieszyła jeszcze pr ed przybyciem 
straży, przyznać się władzom do wszyst 
kiego. Własność kościoła zdołano u- 
ratować.

RADJO.
• W A R S Z A W A  23 w r z e ś n ia

9,00 P ie śń  „ K ie d y  r a n n e  w s ta ją  z o rz e " .  
9,03, 9.23, 9.40 M uz y k a  p o ra n n a  ( p ł y t y ) .  
9,13 G im n a s ty k a  9,30 D z ie n n ik  p o r a n n y  9.50 
C h w i l k a  pań d o m u . 9 56 Z a p o w ie d ź  p r o g r a ­
m u  ( t r .  ze L w o w a ) .  10,03 N a D o ż e ń s tw o  ze 
L w o w a .  11.57 S y g n a ł  czasu. 12.00 H e jn a ł  
z K r a k o w a .  12,03 W ia d o m ,  m e te o r l .  i m e ­
t e o r . - r o l n .  12.05 P rz e g lą d  t e a t r a ln y .  12.15 
P o ra n e k  m u z y c z n y  ze s tu d ja .  13,00 O dczy t  
p. t .  „ P r z e z  lą d y  i m o r z a " .  14.00 M u z y k a  
le k k a ,  ( p ł y t y ) .  15,00 F e l j e to n  w ie j s k i  z 

P ozn an ia .  15.15 U t w o r y  s k r z y p c o w e  ( p ł y t y ) .  
15,?5 P r z e g lą d  r y n k ó w  i p r o d u k tó w  r o l ­
ny c h .  15,35 T r a n s k r y p c je  na  z e s p ó ł  f o r t e p .  
( p ły ty ) .  15.45 „ Z y s k i  i s t ra *y  w  pas iece  ‘. 
16 00 R e c y ta c je  p r o z y .  16.20 R e c i t a l  ś p ie ­
w a c z y  A . M ic h a ło w s k ie g o .  16.45 O p o w ia d a ­
n ie  d la  d z ie c i .  17,00 M u z y k a  tan ec z na  ze 
L w o w a .  17.50 „K s ią ż k a  i w i e d z a ” . 18,00 
S łu c h o w is k o  ze L w o w a .  18.45 „ Z y c ie  m ło ­
d z i e ż y ” . 19.00 M u z y k a  le k k a  w y k .  o r k .  P.R. 
p o d  d y r .  i t .  N a w ro ta .  19 30 W ia d o m .  m e- 
t e c r o l .  w  ję z .  p o ls k im  i o b c y m .  19,45 P r o ­
g r a m  na d z ie ń  nast. 19.50 F e l j e to n  a k tu a ln y .

20.00 K o n c e r t  p o p u la r n y  w y k .  o rk .  symf. P. 
R. p o d  d y r .  J. O z u n iń s k ie g o .  20.45 D z ie n n ik  
w ie c z .  2d.55 „ J a k  p r a c u je m y  w  P o ls c e " .
21.00 „N a  w e s o łe j  lw o w s k i e j  t a l i " .  21.45 W ia  
d o m o ś c i  s p o r to w e .  22.00 S k r z y n k a  po cz t ,  
t e c h n .  22.15 K o n c e r t  r e k la m o w y .  22.80 M u ­
z y k a  ta n e c z n a .  23.00 W ia d o rn .  m e te o ro l .  d la  
k o m u n ik ,  lo tn .  23.30 D.c. m u z y k i  ta n e c z n e j

W A R S Z A W A  24 w rz e ś n ia  
6.45 P ie ś ń  „ K ie d y  r a n n e  w s ta ją  z o rz e " .  

6.48 f ł y t y  g ra m o fo n o w e .  6.58 G im na s tyka .  
7.08 P ły t y  g ra m o fon .  7.25 M u z y k a  p o ra n n a  
( p ły ty ) .  7.35 C h w i lk a  pa ń  d e m u . 7.4o Z a p o ­
w ie d ź  p r o g r a m u  ( t r .  ze L w o w a ) .  7.50 K o n ­
c e r t  r e k la m o w y .  11,*7 S y g n a ł  czasu. 12.03 
W ia d o m o ś c i  m e te o ro l .  12.05 Codz, p rz e g l .  
p ra s y  p o ls k ie j .  12.10 T ra n s m .  k o n c e r t u  z 
W i ln a .  13.00 D z ie ń ,  p o łu d n io w y .  13 05 U l u ­
b io n e  a r je  t e n o r o w e  ( p ł y t y ) .  15.30 W ia d o ­
m ośc i  o e k s p o rc ie  p o ls k im .  15.35 P rz e g lą d  
g ie łd o w y .  15.45 M u z y k a  le k k a  16.30 W i a ­
d o m o ś c i  m e te o r ,  w  ję z .  p o l s k im  i o b c y c h  
d la  u c z e s tn ik ó w  M ię d z y n a r .  Z a w o d ó w  B a­
ło  lo w ycbu  16.45 K u rs  ję z y k a  n i e m ie c k ie g o  
ze L w o w a .  17.00 K o n c e r t  k a m e r a ln y .  17.25 
T k r z y n k a  p o c z to w a .  1745 R e c i ta l  ze  L w o ­
w a .  17.50 P o g a d a n k a  p. B. W in a w e r a .  18.00 
S k r z y n k a  p o c z to w a  ro ln ic z a .  18.10 Z y c ie  
k u l t u r a ln e  i a r t y s ty c z n e  s to l i c y .  18.15 M u ­
z y k a  le k k a  ze L w o w a .  18.35 P io s e n k i  ( p ł y ­
t y ) .  18.45 K o n k u r s  d la  d z ie c i .  19.00 T r a n ­
sm is ja  z K a to w ic .  19.26 C h w i l k a  h a rc e rs k a .  
19.30 „ W ś r ó d  o s a d n ik ó w  w o js k o w y c h " .  
19.45 P r o g r a m  na d z ie ń  na s tę p n y .  19 .50W la  
do m ośc i  s p o r to w e .  20.00 N a jn o w s z e  p r z e ­
b o je  ( p ł y t y ) .  21.05 T r a n s m is ja  z W ie d n ia .
22.00 O d c z y t .  22 15 K o n c e r t  r e k la m o w y  22.30 
M u z y k a  tan ec z na  23.00 W ia d o m o ś c i  m e te ­
o r o l .  d la  k o m u n ik ,  lo tn .  23.05 W ia d .  m e te o ­
r o lo g ic z n e  d la  u c z e s tn ik ó w  M ie d z .  Z a w o ­
d ó w  B a lo n o w y c h .

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochowa, B. Joselewicza 11

vis a vis sklepu z Kapeluszami
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej w War 

szawie z długoletnią praktyką.

p h i , pewności donreao wyfcrniania.
Lekarz • dentysta

Jadwiga Broniatowska
b. asyst. w o l. oddz. chirurg.

R k ad em ji S tom ato log icznej w W arszaw ie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul N Panny MarJI 21. Tel. 18-94.

P ow agi św ia ło  leka rsk iego  s tw ie rd z iły , że
75) chorób powstaje z powodu obstrukcji.
C h o ry  żo łg d e k  jest g tó w nq  przyczynq  po ­
w s taw an ia  na |ro zm fliłszych  c h o ró b .—ta n ie -  
czyszczą k re w  I tw o rzy  z łq  p rze m ia n ą  ; 
m a te rii. ^  I

Z IO ŁA  Z C Ó R  HARCU
D -ra  L A U E R A  

|ak !o  s tw ie rd z ili w yb iłn l leka rze , sq Id e a l­
nym  środkiem  d la  uzd ro w ie n ia  to lq d k a , 
usuwaja obs trukc ję , sq ła go dnym  środk iem  
p rzeczyszcza jqcym , u ła łw io ja  łunkc ję  o rg a ­
nów* tra w ie n ia , w zm acn ia ia  o rgan izm  I po- 
budza jq  a p e ty t. €

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ro LAUERA
usuw a ja  c ie rp ie n ia  w q tro b y , ne rek, kam ien i 
żó łc iow ych , c i e r p i e n i a  h e m o r o id a ln e ,  
r e u m a t y z m  i a r t r e t y z m .
C » n a  p u d f f łk o  Z l 1 . 5 0 ;  p o d w ó jn e  p u c fa tk o  Z t  2 . 5 0  
S p rz e d  a  z *  a p te k a c h  I d r o y « r |a c h  ( s k ł.  a p te c z n y c h . )

LE K A R Z-D E N TY S TA
MICHAŁ 6REJNIEC

przeprowadził się
z 1 A le i  w  II Aleję 24 (d o ru B .L u d o w e g o )  

gdzie K aw iarn ia „Roma” .

P r z y jm u je  od 9 —  1 i od 3 — 7 w ie c z ,  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 po p o ł.

E l ik s i r  d o  
z ę b ó w „Stomai”

L o k a r z a - D e n t y s t y  
M . R O Z E N O  W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — |

Walka o miliony.
Powieść z prawdziwego zdarzenia.

28

To, wobec uniżoności jaką okazjwai 
dla J. W. i W. dziedziców proboszcz 
żeleżnicki z jednej strony, a pogardy 
jaką żyw ił dla chłopów z drugie j stro­
ny, było istotnie trudnem do zrozumie­
nia. 1 ten fakt więc budził podejrzenie.

Gdym przerzucił dalszych kilka kar­
tek, przekonałem się, że chcąc koniecz­
nie mieć datę 27 lipca, fałszerz musiał 
pomieścić akt na tej a nie na innej 
stronicy, Ze dopuścił się fałszerstwa 
już po 15 sierpnia, gdyż następne akta, 
cztery z rzędu, noszą tą datę i są sa­
mo sziacheekie, lub mieszczańskie. Ta 
okoliczność zmusiła go do uwieszenia* 
się ze swym aktem na mniejszej poło­
wie strouicy, p rzy tu l i ł  się do Wicka 
Retaja, syna kmiecia ze Starej wsi, pa- 
robeczka zamożnego zapewne, gdyż akt 
jak na chłopa, był stosunkowo dość 
obszerny.

Wszystkie te szczegóły rozpatrzyw­
szy, nabyłem tego przekonania, że ten 
akt bezwarunkowo jest sfałszowany. Nie- 
wchodząc już w powody tego kroku,, 
g ly *  nie przypuszczałem, by moja mat­
ka żyła na wiarę z Walburgiem i naj­
prawdopodobniej padła ofiarą tajemni­
czej i niecnej in tryg i, zrozumiałem do­
brze źródło przestrachu Walburga.

Dość będzie zajrzeć do duplikatów 
złożonych w zjeździe sędziów pokoju w 
Piotrkowie, by dziedzica Żeleźnicy, ja ­
ko prostego fałszerza 'rysiać na Sybir.

Teraz miałem w ręku straszną broń 
i czułem, że w walce, jaka mnie czeka, 
niezawodnie nie będę ponosił jak dotąd 
samych klęsk.

Szybko nakreśliłem plan dalszego^

działania. Uwolniwszy się w powiecie 
z pod dozoru Jefremowa, który właśnie 
słodko drzemał na miękkirm krześle w 
zakrystji, a czerwony jego jak rubin 
nos wydawał chrapliwe odgłosy, pójdę 
zaraz do zjazdu sędziów i zażądam wy­
pisu tego aktu, którego numer i datę 
wynotowałem sobie w pugilaresie. Pa­
miętam po dziś dzień, Nr. 184, z datą 
27 lipca.

Mając ulegalizowaną kopję w kie­
szeni, puszczę się do Piotrkowa i tam, 
stosownie do okoliczności,, jakie znaj­
dę, postąpię. Tu w Żeleźnicy poproszę 
zacnego księdza Dobka, by mi wygoto­
wał od siebie prawomocną kopję tego 
aktu jak można ^najprędzej i przesłał 
pocztą do Kielc.

Kiedym układał ten plan i ostatnie 
szczegóły notowałem sobie w książecz­
ce, nagle zdawało mi się, Ze uczułem 
lekki przeciąg powietrza, który niemile 
mnie ziębił po głowie i odsłoniętym 
karku. Żwawo odwróciłem głowę i u j­
rzałem we drzwiach lekko uchylonych 
wygoloną twarz Fryca i jogo w ie lke  
głupowate nieco, stalowe oczy we mnie 
wlepione.

Gdym się odwrócił, głowa natych­
miast znikła. Porwałem się z krzesła 
i pobiegłem ku drzwiom, ale w sieni, 
łączącej zakrystję z kościołem nikogo 
już nie było. Przeciąg zaś pochodził 
stąd, Ze jedna z maleńkich, średnio­
wiecznych szybek w oknie zakrystji by­
ła uchylona.

Śledzono mnie więc aż tutaj i Wal- 
burg doskonale się domyślał, czego to 
szukałem. Teraz kiedy się przekonał, 
że w zakrystji byłem i przeglądałem 
akta stanu cywilnego i robiłem z nich 
notatki, prawdopodobnie będzie się sta­
rał uderzyć we mnie silnie i sta­
nowczo.

Należało się więc spodziewać lada 
^chwila bardzo ważnych wypadł ów. By­

łem na nie przygotowany, spokojny 
jak zawsze i jak zawsze zdecydowany.

Niedługo potem ksiądz Bobek skoń­
czył mszę i przyszedł do zakrystji.

— CóZ — zapytał — znalazłeś do­
ktorze czegoś szukał?

— Znalazłem akt ślubu.
— Nie może być i to twoja matka?
— Zdaje się. Będę księdza prosił o 

wypis urzędowy tego aktu.
— Dobrze, dobrze! dziesięć jeżeli 

zechcesz zrobię ci kopij. No, no! szcze­
gólna bistorja, dziwna historjal

Obudziliśmy wciąż śpiącego Jefrema 
i powróciliśmy do plebanji na śniada­
nie, po którem zaraz zaszły konie pro­
boszcza przed dom i ruszyliśmy w to­
warzystwie Jefrema do powiatu, do Koń 
Bkich.

Przez drogę opowiedziałem księdzu 
me podejrzenia i plan mego dzia­
łania.

Pochwalał go w zupełuości, radził 
tylko być ostrożnym. Przyrzekł mi, że 
jak tylko z Końskich powróci, zrobi wy­
pis aktu ślubnego i pocztą, listem re ­
komendowanym do Kielc mi go przyśle.

Dobrze po południu przybyliśmy do 
Końskich małego i biednego miasteczka. 
Nie zdawało mi się, by nas kto przez 
drogę śledził, jakkolwiek bardzo często 
w czasie podróży oglądałem się za sie- 
bio. Raz ty lko  w lesie, na połowie dro­
gi, zdawało mi się, że jakiś człowiek 
wyszedł z gęstwiny na środek drogi i 
długo patrzał za naszą bryczką. To by­
ło wszystko; rzecz zresztą bardzo mo­
że niewinna.

W Końskich znalazłem kilku znajo­
mych i ci przedstawili naczelnikowi po­
wiatu, że nie jestem i nie mogę być 
osobą podejrzaną. Zresztą naczelnik do­
wiedziawszy się, kto jestem, przepro­
sił mnie za zbyteczną gorliwość służby 
niższej i natychmiast spod dozoru u- 
wolnił.
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Tego samego dnia przed wieczorem, 
pożegnałem się z zacnym proboszczem, 
który mi istotnie wielką oddał przy­
sługę i który pojechał do domu z po 
wrotem, przyrzekając mi zaraz zająć 
się żądanym wypisem. Prosiłem go rów­
nież, by odebrał moje rzeczy z K u r2 e- 
lowa i odesłał je do Kielc. Ja zaś ze­
słałem w Końskich, by zbadać tamtej 
8ze archiwa, a w nich duplikaty aktów 
stanu cywilnego. Miałem to zrobić na­
zajutrz rano.

X II .
Przespawszy się dość wygodnie w 

najlepszym jak i był w Końskich zajei- 
dzie, udałem się około godziny 10 rano 
do archiwum. Wychodząc z hotelu n i  
ulicę, baczny teraz na wszystko, za­
uważyłem stojącego przy bramie jak ie ­
goś jegomościa, z miną drobnego han­
dlarza lub przemysłowca, otyłego, wy­
golonego starannie. Stał wsparty u* 
kiju, oglądał się dokoła i zdawało się. 
że oczekuje na kogoś. Gdym koło nie­
go przechodził, po wzroku jakim na 
mnie rzucił i lekkiem odetchnieniu, jak 
gdyby mu ciężar spadł z serca, byłem 
prawie przekonany, że to nowy szpieg* 
Jegomość ten szedł ze muą i gdym siś ' 
znalazł w archiwum w tejże chwili i on 
tam był. Biegł widać prędko, bo wpadł 
jak bomba do biura, sapał mocno i ob- 
cierał czerwoną, fularową chustką pot 
z czoła.

— Czego pan sobie życzy? — spy­
tał mnie urzędnik.

Nie bardzo mi się chciało odpowia­
dać na to pytanie przy moim szpiegu, 
jednakże nie było innego wyjścia.

— Chciałbym obejrzeć duplikat ak­
tów ślubnych parafji żeleźnickiej.

— Obejrzeć? — zadziwił się urzęd­
nik — na co panu ta ciekawość?

(C. d. n.)
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